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W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 
P R E N U M E R A T A miejscowa z odbie­
raniem numerów w adminlatr . „Echa. . 

| l n^BBBfc°szenle do domńw 40 gr. TT 
A r t y k u ł y nadesłane bez oznaczenia ho­

norar ium uważane ' aa za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i od­

rzuconych, redakcja nie zwraca. 

CENY OGŁOSZEŃ: 
Przed tekstem t j . 1-sza strona 40 gr. 

za w. m-m 1 lam. str : 5 l a m : w tekście 
40 gr., nekrologi J!5 gr.. zwycz. 16 gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 g r : za w y ­
raz, d la poszukujących pracy 10 gr.. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr., d la 
bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
o 60 proc: drożej , ogłoszenia zagranicz­
ne 1 t ró jkolorowe o 100 proc. drożej . 
Ogłoszenia adwokatów ryczał tem 25 zł. 

Ceny ogłoszeń niedzielnych sa o 25 proc 
droższe. 

Z a 1 w. m m . w 1 lamie azer. 70 m m . 
(strona 5 ł a m ó w ) , w w y d a n i u prowin­
cjonalnym 75 gr. Za termin d r u k u 

1 treść ogłoszeń administracja 
nie odpowiada. P. K. O. N r . 602.880 
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Wznowienie konkursu za uważne czytanie. 
Na prośbę Czytelników Redakcja zdecydowała się wznowić od niedzieli 7 marca 

K O N K U R S i a u w a ż n e c i u ł a n i e , 
Wory w swoim czasie cieszył się dużym powodzeniem. Pomimo ciężkich czasów nagrody pozostają w tej samej wysokości, a 

I nagroda w wysokości zł. 25, 
I I nagroda w wysokości zł* 20, 
III nagroda w wysokości zł. 15 
1 osiem nagród po zł. 5. 

tawrtaficu zaleli nowe miejscowości • • Tajemnicza bomba 
* • . . i 7 a Ł m Ł X . « . * w s z a t n i « k ł a d 6 w lotniczych. 8.700 dzieci kobiet i startów d r 3 w m 

Wymordowały wojska rządowe w Maladze. 
gólne objekty na l ini i Martin dcl Rio i Por 
tal Rubio, gdzie wojska nasze umacniały 
pozycje. 

Powstańcy nie osiągnąwszy powodze­
nia przenoszą główny nacisk na odcinek 
Portal Rubio, pragnąc opanować zagłębie 
górnicze Utril las. 

SEWILLA 2,3. Rząd otrzymał ofertę od 
oziału Falangi hiszpańskiej żeńskiej w Bue 
B °8 Aires na umieszczenie i zapewnienie 
Ł*lkowitego wychowania 1000 dzieciom 
•fcrotom po zabitych lub zamordowanych 
l>f*ez czerwonych. 
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< MILION PAPIEROSÓW I CYGAR 
SEWILLA 2,3. Emigrant z Navawy, o-

wi lony od lat już w Havanie wysłał jako 
Jjf osobisty dla wojska narodowego hisz 
o s k i e g o 1,000,000 papierosów i 100,000 
% r . 

, 8,700 OSÓB ZAMORDOWANO 
W MALADZE. 

MALAGA 2,3. Dochodzenia oficjalne u-
•'aliły, Z e podczas rządów czerwonych, 
^mordowano w MalacTze z rozkazu róż-
tych Komitetów • komunistycznych prze­
t o 8,700 osób, w tym dużo dzieci, kobiet 
* starców. W Puentę Genil stracono czte-

J * ^ -D /zcs tępeów , którzy dopuścili się w y 
Minowanych zbrodni na rozkaz miejsco­
wego przywódcy komunistycznego. 

ŻĄDANIA ANGLIKÓW. 
LIZBONA 2,3. Donoszą z Walencji, że 

|*ąd brytyjski przedłożył rządowi w Wa­
lencji żądanie wypłacenia 50 milionów 
fontów tytułem odszkodowania za zarekwi 
*°wanie i eskplpatację centralnych zakła­
dów elektrycznych na rzece Ebro. 

ZAJĘCIE PORTAL RUBIO. 
, SALAMANKA 2,3. Komunikat głównej 
patery powstańczej donosi, że na odcin-
"* armii północnej i piątej dywizj i , zajęte 
*°«tało Portal Rubio. Nieprzyjaciel zosta­
wił na placu wielu poległych. Na odcinku 
Pustej i ósmej dywizji armii Madrytu i ar 
toii południowej nic godnego uwagi nie :a 

**ło. 
KOMUNIKAT RZĄDOWY 

l MOTABLAN 2,3. Komunikat dowód'.-
JjVa wojsk rządowych donosi, że na odcir. 

Motablan panował spokój. Powstańcy 
^ rze l iwa l i ogniem artyleryjskim poszcz'-

zych Liore - Nieuport i Issy - Les -
Moulineaux,,jak donosi „Intrasiceant",, zna 
leziono • 10-kilogramową bombę lotniczą, 
która, po przebiciu dachu fabryk i , 'u tkwi ­
ła w szatni nie wybuchając. Ze względu 
na to, że samoloty wojskowe nie dokony­
wały ostatnio przelotów ponad fabryką, a 
poza tym nie latają one z ładunkiem bomb, 
władze, prowadzące dochodzenie, przyszły 
do wniosku, iż bomba została rzucona do 
fabryki z przylegającej ulicy. 

Obo wiązkowe szkolenie oficerów włoskich Hi 
w kierowaniu samochodem. 

Podejrzane zgony „na serce" w Sowietach. 
Gen. Putna zmarł w więzieniu. 
O B C I Ą Ż A J Ą C E Z E Z N A N I A | A © 0 0 * < 

RZYM, 2. 8. — Rozpoczęta ostatnio 
akcja motoryzacji armii włoskiej, została 
obecnie rozszerzona przez obowiązkowe 
przeszkolenie wszystkich oficerów, celem 
opanowania technicznego i kierowania sa-

oOo 

mochodem. Co roku 2000 oficerów będzie 
musiało przejść kurs kierowcy samochodo­
wego. Wszystkie szkoły wojskowe będą 
musiały uwzględnić w programach naukę 
o samochodach. 

„Dar Pomorza"' oczekiwany w Buenos Aires 
U r o c z y s t e p r z y f ę c i e s t a t k u . 

MOSKWA, 2. 3. — W Moskwie zmarł 
w więzieniu na atak sercowy gen. Wi to ld 
Putna, b. attache wojskowy ambasady so­
wieckiej w Londynie, aresztowany pod za­
rzutem współdziałania ze zwolennikami 
Trockiego. Obiegające zatem pogłoski o 
rozstrzelaniu Putny w więzieniu, okazały 
się nieprawdziwe. 

Kariera gen. Putny, nawet jak na sto­
sunki sowieckie, była niezwykła. 

Putna urodził się na L i twie i przed 30 
laty pracował jako chłopiec sklepowy w 
składzie papieru w Rydze. 

Po wybuchu wojny światowej wstąpił 
jako ochotnik do armii carskj.ej>i odbył stu­
dia w'.wojennej-szkole oficerskiej ?w- Gat-' 
czynie. 

Już w randze oficera przeszedł w 1917 
roku do armii czerwonej i brał udział w 
wojnie polsko - bolszewickiej. 

Po klęsce armii sowieckiej pod War­
szawą zamianowany został generałem. 

Rodzice jego do dziś mieszkają na L i ­
twie. Aresztowany niemal równocześnie z 
Putną szef GPU. Jagoda zeznaniami swy­
mi obciąża bardzo poważnie wielu wyso­
kich urzędników Komisariatu spraw zagra­
nicznych, oraz dyplomatów przebywają­
cych za granicą. 

Na skutek tych zeznań ma być nieba­
wem przeprowadzona „czystka", której 
ofiarą padnie prawdopodobnie' szereg' dy-". 
plomatów, posądzonych o sj&mpatie i>kno- I 
wania trockistowskie. [ 

Zeznania Jagody wypadły zwłaszcza 
bardzo niekorzystnie dla b. redaktora 
„ Izwiest i i " Bucharina, który z Rykowcm i 
Rakowskim stanie w kwietniu przed sądem 
wojennym w Moskwie. 

Wio§ennu kapelusik. 

Jedwabna woalka pokrywa u góry swą pa 
jęczą tkaniną czerwone, białe I niebieskie 
kwiaty przechodzi przez dwa otwory tuż 
przy główce i zawiązana pod brodę w ko­

kardę przytrzymuje całość. 

Proces 15 letniego mordercy w Moskwie 
k t o p o n o s i w i n ą ; r z 4 d czr OJCIEC? 

BUENOS AIRES, 2. 3. - Kolonia pol­
ska w Buenos Aires przygotowuje uroczy­
ste przyjęcie statku szkolnego marynarki 
handlowej „Dar Pomorza", który w czasie 
swej podróży ćwiczebnej zawinąć ma w 
najbliższym czasie do tamtejszego portu. 

Program uraełjistości opracowany został 
przez specjalną komisję. Ustalono m. in., 
że pierwszy raz wystąpi chór zorganizo­
wany przy Ognisku Polskim, oraz repre­
zentacyjna orkiestra. 

Rozpoczęciem robót w dniu 15 marca 
zajmie sie dzisiejsza konferencja w Zarządzie Miejskim 

'ter 
• WARSZAWA, '2.3. — Minister przemy 

i handlu odznaczył p. Przetakiewicza 
K eksandra, ..pracownika, firmy Block-Brun 
£'0tym Krzyżem Zasługi z okazji'50-letnie 
*° jubileuszu w tej firmie. 

ŁÓDŹ dnia 2 marca. Donosiliśmy przed 
kilku dniami, że Ministerstwo Spraw We­
wnętrznych nadesłało do Zarządu Mie j ­
skiego pismo polecające rozpoczęcie robót 
publicznych od dnia 15 marca rb. 

W związku z tym w "dniu dzisiejszym 
odbędzie się w Zarządzie Miejskim pod 
przewodnictwem prezydenta Godlewskiego 
konferencja' z przedśtawici2 'ami związków 
zawodowych- robotników sezonowych. 

W WARSZAWIE RÓWNIEŻ.... 

WARSZAWA, 2.3. Podjęte zostały przy 
gotowania do powoływania bezrobotnych, 
do pracy przy robotach publicznych, któ­
re .wznowione zostaną w polowie bieżące­
go miesiąca." . " •'- • * •• • •**». i g i M 

Należy zauważyć, że powoływanie bez 

robotnych do pracy odbywać się będzie sto 
pniowo i do chwili pełnego uruchomienia 
robót prowadzona będzie akcja pomocy zi 
mowej dla bezrobotnych. 

MOSKWA, 2. 3. — W Moskwie toczy 
sJę, proces 15-letniego chłopca, który za­
mordował swą matkę, ^onisomolskaja 
Prawda" domaga.się stawienia przed są­
dem ojca młodocianego mordercy i pisze, 
że odpowiedzialność za złe wychowanie 
syna winien-ponosić-fljJćiec^W^zwi^zku z 

tyim przypomnieć należy, że jeszcze nie taić 
dawno prasa sowiecka zachęcała dzieci do 
szpiegowania 

i denuncjowania rodziców, 
co bynajmniej nie przyczyniło się do wzmo­
cnienia ich autorytetu wobec dzieci. 

r 

Ojciec Sw. wznawia 
mmmm audiencje. 

Patentowana kuracja inhalacyjna 
LONDYN 2,3. (tel. w ł . ) Kanadyjczyk 

Duke Singard opatentował specjalny apa­
rat inhalacyjny i nowy środek leczniczy 
przeciwko gruźlicy. Wczoraj został w szpi 
talu w Windsor otwarty pierwszy specjał 
ny oddział, który będzie przeprowadzał ku 
rację nową metodą. Na otwarciu obecni by 
• t — • " 

kuracja ta jest nadzwyczaj skuteczna nte-
tylko w wypadkach zaawansowanej gruźli 
cy, lecz przy wszystkich niedomaganiach i 
chorobach przewodów oddechowych, przy 
bronchicie, astmie, a nawet u chorych chro 
nicznie z rowodu zatrucia gazami. ' , 

Prasa angielska wiadomość 'o«wyna-

KRY NA WIŚLE RUSZYŁY. 

i HuVOdu m s z e n i a k r y n a Wiśle, władze administracyjne przy współpracy władz 
jaśkowych przystąpiły do rozsadzania lodu w miejscach, w których nagromadzona 

» może grozić niebezpieczeństwem mostom. Na zdjęciu fragment rozsadzania kry 
lodowej pod mostem Poniatowskiego w Warszawie 

RZYM, 2.3. — Stan zdrowia Papieża 
polepszył się tak dalece, że Ojciec Św. za 
10 dni a może nawet wcześniej, wznowi 
audiencje, 

W i c e w o j e w o d a k r a k o w s k i 

U A A M NOGĘ* 
KRAKÓW, 2.3. — Tragicznemu wy­

padkowi uległ wczoraj wicewojewoda kra 
kowski, dr Małaszyński. 

Wysiadając z pociągu na dworcu kra­
kowskim dr Małaszyński potknął się i zła 
mał nogę. 

! U I I J I W J H I I niduumusc ' 0 ' w y n a 
l i generał-lekarz Sir Harold Fawcus oraz lazku i otwarciu szpitala dla nowej meto. 
generał Sir Hubert Gough, piezes angiel- dy zaopatrzyła nagłówkiem: Największy 
skiego Czerwonego Krzyża. sukces medycyny od czasów Pasteura?' g 

Doświadczenia kliniczne wykazały, że . 

Tkalnia Widz.-Manufaktury.Hkl 

URUCHOMIONA BEZ... MAJSTRÓW. 
ŁÓDŹ, 2. 3. — Strajk majstrów od­

działu tkalni „Widzewskiej Manufaktury" 
trwa w dalszym ciągu. 

Dolar 5.25 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.25 i pół, funty angielskie 25.69 
franki szwajcarskie 119.85 (za 100), fran­
ki francuskie 24.45, za liry włoskie płaco­
no 23.50. 

Bandyc i w roli urzędnika. 
Obu rabusiów ujęto. 

NOWY BYTOM, 2.3.-Dwóch rabusiów 
dokonało zuchwałego napadu rabunkowe­
go w Nowym Bytomiu, w pow. świętochło 
wickim. • 

Do mieszkania wdowy Matyldy Magie 
rowej w Nowym Bytomiu, przy ul. Ligo­
nia 7 weszło dwóch bandytów, którzy 
przedstawili się za urzędników Zakładu 
Ubezpieczeń w Chorzowie i rzekomo ce­
lem podwyższenia jej renty sporządzili od 
powiedni wniosek. 

Gdy Magierowa pochyliła się nad wnio 
skiem w celu podpisania go jeden z bandy 
tów uderzył ją haczykiem od pieca w gło­

wę po. czym; powaloną na ziemię.począł du 
sić. Drugi sprawca w międzyczasie prze­
szukał mieszkanie i zrabował 60 zł po 
czym bandyci izbieglL 

Zarządzony natychmiast pościg dał po­
zytywny rezultat, bowiem bandyci zostali 
ujęci. Są to Józef Erlisz i Tadeusz Sym-
czak, którzy od pewnego czasu wałęsają 
się w powiecie świętochłowickim. Osadzo 
no ich w więzieniu. 

Bandytów policja ujęła dzięki alarmo­
wi , który wszczęli sąsiedzi napadniętej, do 
wiedziawszy się o dokonaniu panadu na 
skutek krzyków AAagierowej. 

Usunięci, o czym donosiliśmy, strajku­
jący majstrowie przebywają w-lokału-
Związku Majstrów. 

Firma w dalszym ciągu odmawia pro­
wadzenia pertraktacyj z majstrami. 

Jednocześnie firma zwróciła się do .Furn 
duszu Pracy z zapotrzebowaniem na maj­
strów. Akcja ta tymczasem nie dała rezul­
tatu, mimo to tkalnia dzisiaj została uru­
chomiona bez dozoru technicznego t. zn. 
majstrów. 

Pracuje tylko jedna zmiana robotników. 

SPRAWA UMOWY ZBIOROWEJ. 

ŁÓDŹ dnia 2 marca. Jak wiadomo przed' 
kilku dniami Związek Majstrów wystoso­
wał do wszystkich związków przemysło­
wych listy domagające się wszczęścia per­
traktacyj o umowę zbiorową z majstrami,. 

Jednocześnie Zw. Majstrów ustalił ter 
min na dzień 5 marca rb. do zajęcia w tej 
sprawie stanowiska przez Związki przemy­
słowe. Do dnia dzisiejszego żaden ze 
związków odpowiedzi nie nadesłał. Jeśli­
by do wymienionego terminu nie nadeszły 
odpowiedzi, Zw. Majstrów odbędzie w n i ; 
dzielę nadzwyczajne zebranie, na którym 
omówiona zostanie sytuacja i decyzje w 
sprawie ewentualnego strajku majstrów 
w całym przemyśle włókienniczym. 

http://Widz.-Manufaktury.Hkl
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n:ewidzlaln>CH dotychczas tragicznych I p i ę k n y c h pomys łach p. t 

, Rotmistrz Von Wersscn 
w rolach g łównych: J . u d o l f F o r s t e r t A n g e l a S a l l o k e r 

I I . Nadprogram. Wspaniały film p.t. 

Zaproszenie do walca 
w roji g łówne j : L i l i a n n a C h a r w e y . 

enuncjacja płk. Koca 

WARSZAWA, 2. 3. — Wczoraj wieczo-
i c m w saii stołecznego ratusza odbyły .się 
(•brady z jazdu działaczy społecznych miast 
Rzeczypospol i te j , którzy w liczbie 400 osób 
reprezentowal i 155 miast Rzeczypospolitej. 
Z j a z d zagai ł prezydent Warszawy, Starzyń­
ski, witaiac przybyłych na zebraniu organi­
zacyjnym nowego obozu. Do prezydium 
'jazda zostal i zaproszeni pp. Braun, gen. 

Górecki , Mierzejewski, Nowicki, Leopold 
Skulski z Warszawy, Fidler i Tomaszewski 
z Lodzi, Hillerowa z Wilna, |akubowski i 
prof. Kumaniecki z Krakowa, prof. Krzyża­
nowski z Lublina, Łyszczak ze Śląska. Piaf 1 

1Ą Lwowa, dr. świderski z Leszna i Sobczak 
7. Poznania . 

Następnie zabrał głos płk. Koc, który po 
powi tan iu zebranych powiedział m. in.: 

Przystępujemy do pracy z n iezachwianą 
wiara w siły Narodu Polskiego, które odno-

1 wiednio ujęte i z o r g a n i z o w a n e odpowiedzą 
potrzebom współczesnego życia polskiego i 

. jego dynamice. 
Organizować to życie chcemy nie na z a ­

sadach wąskich k lasowych , wyk lucza jących 
szerszy zasięg poza sfery za in teresowane, 
lecz w imię idei konsol idacj i N a r o d u , b o ­
wiem poczucie solidarności narodowej ży je 

. w e wszystkich w a r s t w a c h i g ra na s t r u ­
gach wiecznie ż y w e g o p a t r i o t y z m u , o b e j m u -
lącego Naród, a nie klasę, stan, czy z a w ó d . 
Pragniemy, by wszyscy ludzie dobrej wo l i 

•i gorąco czującego serca nie zależnie od 
ugrupowań, w których sie dziś zna jdu ją , sta 
nęli wespół z nami do pracy konsol idacyjnej . 
Z głęboką radością s tw ie rdzam ,że idea kon 
solfdacji narodowej jest ż y w a i t w ó r c z a w 
sercach polskich. Odezwali się p r z e d s t a w i ­
ciele wszystkich stanów i zawodów, z g ł a ­
szając spontanicznie pragnienie m a s z e r o w a ­
nia w karnych i zdyscyp l inowanych szere­
gach ku potężnemu żywym tętnem b i jącemu 
jutru Polski. Starałem się jak na jbardz ie j 
sumiennie zanalizować to wielkie w życiu 
polskim zjawisko. Cklczytuic w nim zdecy­
dowaną wolę społeczeństwa stanowienia 
karnego, zdyscyp l inowanego, św iadomego 
swych obowiązków, z jednoczonego z t w ó r ­
czych sił Narodu — obcizu. 

Ogłaszam i z a w i a d a m i a m : prace nasze 
będziemy prowadzić jako , ,Obóz Z jednocze ­
nia Narodowego",, Jest to n a z w a organizac j i 
1 jednocześnie genera lna w y t y c z n a dla prac 
naszych. Nie cofniemy sie przed żadnymi 
przeciwnościami, z konsekwencja i t w a r d y m | 
uporem Iść będziemy w c i ą ż naprzód, świa-

domi konieczności dyscypliny organizacyjne], 
wzajemnego zau lan ia , wyrzeczen ia się a m -
bicyi osubistych czy osobistych korzyści . 

Zjazd dzisiejszy jest p ie rwszym z za­
mierzonych zjazdów. Od jutra rozpoczniemy 
prace organizacyjne na terenie o postępach 
tvch prac będziemy wszyscy in formowani . 
Następne z jazdy obejma inne odcinki pracy 
Narodu — wszystk ie zaś powiązane bedg w 
jednolitą całość o rganizacy jną , k ie rowaną 
duchem jedności na rodowe j i wspólnej w i ę ­
zi ideologicznej, zawartej w ogłoszonej prze 
ze mnie deklaracji. 

N i n i e j s z y m powołu ję tymczasowy zarząd or­
gan izac j i odcinka mie jsk iego na tprenie w y ł ą ­
cznie W a r s z a w y : prze w . — p. Stefan S ta r zyń 
sk i ,cz łonkowie: pp . : Leopold Sku l sk i , H e r m a n 
E r u n , A n t o n i Snopczyńsk i , Wacław Minkiewicz 
i nż . Jerzy Budzyński, Jan Niemczyk, Jan Hop 
pe i Eugeniusz Wencel . Zarząd ten w najbliż­
szej j uż przyszłości skomunikuje się z przedsta 
wic ie l am i z całego k ra ju . 

Po przemówien iach p. płk. Koca zabrał glos 
p. prez. S ta r zyńsk i , analizując w dłuższym 
przemówien iu idee zawarte w deklaracji p. płk. 
Koca . 

Mówiąc o zagadnieniach gospodarczych i »po 
łecznych, mówca wspomniał o historycznej ro­
li miast w Polsce, których rozwój i świetność 
związane były ze wzrostem potęgi Rzeczypo­
spo l i t e j , a upadek zbiegał się z okresem słabo 
KCI Polski. 

To historyczne zadanie miasta polskie mu­
szą spełnić. Z innych historycznych zagadnień, 
należy podkreśl ić dążność do zespolenia wszy­
s tk ich obywateli w harmonijnym współdziała­
n i u na rzecz dobra powszechnego. 

N a koniec swego przemówienia prez. Sta­
rzyński jako akt elekcyjny nowego obozu zgło 
sił wniosek o przystąpieniu na zasadzie dekla­
racji płk. Koca do organizacji wielkiogo obozu 
opartego na szerokiej płaszczyźnie konsolidacji 
politycznej oraz walk o rozwój i tężyznę sił go 
spodarczyeh, społecznych i kulturalnych naro­
du i państwa polskiego oraz wezwaniu wszy­
s t k i ch dobre j w o l i , a nieposzlakowanych na czci 
i honorze Polaków do współpracy". 

Poza tym przemawial i przedstawiciela po­
szczególnych miast, po czym uchwalono tekst 
depesz hołdowniczych do Prezydenta RzpliteJ, 
Marsz . Rydza -Śmigłego, premiera Składkow-
ikiego i p. Marszałkowej Piłsudskiej. 

N a koniec zebrani złożyli podpisy na ak­
cjo erekcyjnym. 

Napad na dwie wieśniaczki 
••B Robotnik — opryszkiem. H 

WIELUŃ, 2.3. Na powracające z Wielu 
nia dwie wieśniaczki Kowalewską i Żółko­
wską z Czernic napadł jakiś osobnik, żąda 
jąc wydania pieniędzy. Jedna z przerażo­
nych niewiast zdołała zbiec, drugą zaś na 
pastnik przytrzymał i zrewidował, a nie 
znalazłszy pieniędzy zbiegł. 

Na skutek meldunku mężów napastowa 
nych kobiet, policja wszczęła energiczne 
dochodzenie, aresztując sprawcę napaści, 
którym okazał się Wala Jan robotrik rolny 
ze wsi Piskorniki Czernickie, gm. Radosze 
wice. 

Bandyci w mieszkaniu staruszki. 
Napastnicy zrabowali 1500 zł oraz 142 dolary. 

Z Kołomyi donoszą: 
Onegdajszej nocy dokonano napadu ra­

bunkowego w śródmieściu Sniatynia przy 
ul. Piłsudskiego na dom niejakiej Heleny 
Siedlarczuk. Pod pozorem wręczenia listu 
dostał się do jej mieszkania jeden z ban­
dytów, który następnie wpuścił resztę to­
warzyszy. Napastnicy rzucili 66-letnią ko­
bietę na łóżko, a jeden wepchnął jej palce 
do ust, aby nie mogła wołać pomocy. Inni 
w tym czasie przeszukali mieszkanie i 
odzież staruszki, którą rozebrali. Znaleźli 
w kieszeni 1.500 zł. oraz 142 dolary ame­

rykańskie. Staruszka, która doznała szoku 
nerwowego, miała zamiar wyjechać do Sta 
nów Zjednoczonych do swych dzieci, od 
których dostała właśnie pieniądze. — Ban­
dyci zbiegli, nierozpoznani, przez okno. 
Policja prowadzi gorączkową akcję pości­
gową. Wypadek ten wywołał zrozumiałe 
wrażenie w mieście. — Tej samej nocy, 
możliwie, że ci sami sprawcy, włamali się 
do sklepu Popi Rosenstrauss i skradli to­
wary bławatne wartości 1.500 zł. Znale­
zione księgi kasowe zniszczyli. 

Paradoksalna sytuacja 
w szpttalu w Kochanówce* 

Łódź, dnia 2 marca. — W związku z zatar­
giem w szpitalu dla umysłowo chorych w Ko­
chanówce pracownicy odbyli zebranie, na któ­
rym postanowili mimo zarządzenia dyrkecji szpi 
talu pracować tylko po osiem godzin dziennie, 
i tak, się to A zmieniają. 

W dniu dzisiejszym delegacja Związku Za 
wodowejro Pracowników Instytycyj Użyteczno­
ści Publicznej złoży protokół 1 uchwały zebra 
nia procowników, władzom administracyjnym 

oraz w Inspektoracie Pracy. 
Wobec tego, że pracownicy pracują po osiem 

godzin dziennie dyrekcja zaś uważa ich za 
zwolnionych z pracy 1 w związku z t ym nie do 
konuje wypłat , wytworzyła się sytuacja para­
doksalna. 

Przypuszczać należy, że w dniu dzisiejszym 
z inicjatywy Inspektoratu Pracy odbędzie się w 
sprawie zatargu obupólna konferencja. 
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ZDARZENIA i WYPAbfHl. 
, ( _ ) W Bibl iotece Polskiej w Paryżu odbyła ił? 

manifestacja przyjaźni polsko . francuskiej z okazji 
otwarcia katedry wojskowości polskiej w • Paryż* 
Prócz gen. Gamclina i k». kardynała BaudrilllK 
wzięło w uroczystości udział około 130 generałó* 
i oficerów francuskich z marszałkiem Franciu* 
d'E&peray na czele. 

( _ ) Wczoraj weszła w życie umowa gospodę*" 
CIA polsko - niemiecka. 

(—) Plenarne posirdzenie Sejmu zwołane zosta­
ło na czwartek, 4 bm. Na posiedzeniu tym odbęol" 

i f ię debata nad szeregiem projektów ustaw, opraco-
' wanyrh ostatnio przez komisje sejmowe. 

Debaty nnd budżetem na plenum Senatu rozpo­
czynają; się w p i f tek , 5 bm. Dnia tego odlf jdzie »t 
dyskusja ogólna nad budżetami, a w dni nniiępne 
toczyć się będzie rozprawa szczegółowa nad preB" 
minarzami pnszezrgólnych resortów. 

Ponad to obradować będzie w bieżącym tygodniu 
szereg komisyj sejmowych i senackich. 

(—) Wczoraj zmarł w Warszawie fot. Wlodzł* 
mierz Dobrowolski, b. podsekretarz stanu w Miał* 
ł terstwie Poczt i Telegrafów. 

(—) Ministerstwo Spraw Wewnętrznych wysław 
do władz nadzorczych wezwanie dla Rady "Tiej.-kiej 
w Łodzi, «by natychmiast przystąpiła do rozpatrzę* 
nia i nrhwalcnia budżetu. Jeżeli to upomnienie nW 
poskutkuie Rada Mie j ,ka zostanie rozwiązana. 

(—) Pod przewodnictwem wiceprezydenta Koz­
łowskiego odbyło się wczoraj posiedzenie komisji 
finansowo • budżetowej Rady Miejsk ie j . Po dysku­
sji i zastrzeżeniach Obozu Narodowego, by suni* 
nie zostały przeznaczone dla żydów uchwalono pół­
milionowe pożyczkę na cele opieki społecznej n r « 
10-procentowy dodatek komunalny dla pracowników 
miejskich. 

Sprawa wykupu rzeźni miejskiej ro.tałn idjełe 
z porządku dziennego. , , 

(—) Dziś odbędzie się posiedzenie radzieckiej 
komisji dla spraw ogólnych. Najważniejsze sprawi 
na porządku dziennym to emerytury dla li,członków 
magistratu: b. wiceprezydentów Kapał-kii KO i Wie" 
lińskiego oraz b. ławników Smolika, Joąla, \ Em­
skiego i Harasza. • 

(—) W Łodzi odbyły się wybory do Rady die­
cezjalnej kościoła ewangelicko . augsburskiego. 

W parafii polsko - ewangelickiej wyprani zostali 
pp. dyr. Stanisław Cundlarh oraz dr Tochtermelt 
przez aklamacje. 

7 parafiach niemieckich -wybrano kandydatów 

Tramwajarz w roli Indianina-
Zdemolowane mieszkanie technika radiowego 

Łódź, 2 marca. — Dom nr 161 przy u l . Cdań. 
sklej by ł widownie niecodziennego :ajśria, które 

M f a ń c z y ę się trugicziiju. 
W domu tym na trzecim piętrze mieszka tech-

pik radiowy, Tadeusz Lepalczyk. Wykonał on aparat 
dla niejakiego Wiadyt ława Szczepaniaka, konduk­
tora tramwajów miejsku li, zamieszkałego przy u l . 
Młynarskiej 46, nic dostarczył jednak aparatu do 
mieszkania Szczepaniaka, tędzac, żc sam zgłosi się 
u mc*... 

Natępnego dnia, k i lka minut po g. i rano, zja­
wił się u Lepalczyka Szczepaniak i , «u przerażeniu 
I.eptlezyka oraj jego żony, począł demolować miesz­
kanie, ręliiae sprzęty toporkiem, przyniesionym po­
dobne I tubą. Lepalczyk, który wajdował się je­
szcze w łóżku, zerwał się, oby zapobiec zniszczeniu, 
otrzymał jednak cios toporkiem w '.rwa dłoń oraz 
w lewy obojczyk. 

N i wszczęty alarm zbiegli się sąsiedzi, obawiali 
się. jednak obezwładnić Szczepaniaka, który nie/a-
trzymany przez nikogo, wyszedł, dokonawszy zni-
szczenił.. 

Rannego Lepalrzyka doprowadzono na stację |.o-
gntowia, skąd skierowano go do szpitala św. Jana. 
Tutaj lekarz dokonał zestawienia pm-ciętego topor­
kiem obojczyka i opatrzył skalerzona dłoń. 

O wypadku powiadomiono pol icję, która doko­
nała wizji zniszczonego mieszkaniu i spisała pro­
tokół. 

Szczepaniaka zatrzymano i wdrożono docho. 
dzenie. 

Szkody, spowodowane czynem szalonego awan­
turnika, sięgają 2 tysięcy złotych (meble, aparaty 
radiowe). 

Ostre pogotowie w Sieradzu 
• H Łody na Warcie ruszyły. H i 

i inż. .Wil-SIERADZ, 2. 3. — Wczoraj w godzinach 
południowych lody na rzece. Warcie koło 
Sieradza częściowo ruszyły. Woda przybra­
ła o 20 cm. Wody rzek nie zagrażają ulicy 
Olendry Małe oraz innym w Sieradzu niżej 
położonym. •. il N. '• lift 

Tegoż dnia jeszcze nie ruszył lód od gra­
nicy pow. Wieluńskiego jednakże spodzie­
wać się należy tego lada chwila. 

W chwili ruszania lodu pod Sieradzem 
obecni byli starosta powiatowy mgr. K. Ła­

zarski, wicestarosta J. Ejchblat 
czek. 

Karna Pilica nie grozi 
WYLEWEM. 

SZCZUPAKI BEZ WODY 
Z E * $ T A WŁAŚCICIELA D O f t l f * 

Łódź, dnia 2. 3. — W domu Bertlera Alber 
t a mieszkał handlarz rybami Margul is , który 
ostatnio winien był swemu gospodarzowi ko­
morne za dwa ubiegłe miesiące. 

Właściciel dopominał się ciągle o swą należ 
ność ,ale bez s k u t k u , Margulis nie chciał n ic 
zapalc ić. 

Wtedy ten zaczął grozić, że gdy nie otrzy­
ma pieniędzy, zamknie Margullsowi dopływ wo 
dy do basenu z rybami. Margulis nie przejął 
t y m się wcale, nie przypuszczając, aby zagnie 
wany gospodarz groźbę swą wykonał. 

A jednak tak się sta ło . 
B y ł o to a k u r a t tuż przed samymi świętami 

Bożego Narodzen ia , a więc w chwili najbar­
dzie j wzmożonego hand lu r y b a m i . 

Za ireść ogłoszeń 
redakcja nic odpowiada 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e r y c z n e ) m e c z o p l e o w e 

i s k ó r n e 
6-go S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118-33 

p r z y j m u j e od 9—12 i 3—9 w i e c z 
w- n i e d z i e l e i ś w i ę t a o d 9—12.w p o ł . 

lektor L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

i p o e j a l l a t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 

Cegielniana 1S. 
telefon 149-07 

od S—11 r a n o i o d 4—8 w i e c z . 
niedz i święta od H—1. w poł 

Dr med. 

H. L U B I C Z 
Spee.chor skórnych wenerycznych i seksualny eh 
przeprowadził się na uL P . ł s u d s k i e g o 6 9 

(Narutowicza 14) 
141-32 

Przy jmuje od godz. 8 — 1 0 , 1 2 — 2 i 5 — 8 w . 
W niedzielę i święta od 9 do 11 rano. 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

• m o c z o p ł c i o w e 
W Z N O W I Ł P R Z Y J Ę C I A 

JAWROT 32, f ron t , I p ię t ro — T e l . 213-18 
r z y i m u j e o d 8 — 9 30 r. i o d 5 . 3 0 — 9 w 

n i e d z i e l e . i w t ę t a o d J d o 12 w p o l 

Dr med. 
Edward R E I C H E R 
S p e c i a l i a t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e ­

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
Leczenie promieniami Roentgena. 

POŁUDNIOWA 168 , teL * iUl -§» 
przyjmuje od S—11 rano i od 5—8 wlecz, 

w niedziele i lw ię ta od 9—12 w po t 

Dr med. 

PIAIWOWICIOWA 
choroby skórne i weneryczne 

MOntuszkl 2 tel. 166-35 
Godz. przyjęć 8 — 1 , 3—7 po poł. 

Dr I. N A D E L 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

ul. A n d r z e j a 4, reler. 228-92 
przyjmuje od 10—12 '. od 4—8 wiecz. 

D R B R A 
Choroby s k ó r n e f w e n e r y c z n e 

ul. CEGIEJNSANA 4 t e l . 1 0 0 - 5 7 
przyjmuje 8 — U i od 4 — 9 wiecz. 

Niedz. i święta od f, 10 — 1 w pol. 

Dr med. 

N i E W a A i * K i 
Spec.chor. wenerycznych, skóicyeh i seksualnych 
ANS>RZEJ\ 5 , telefon 159-4( 

orzyimuie od 8—11 rano od 5—9 wiecz. 
W oiedz. i święta od 9—12 pp. 

Margulis sprowadził do swego przedsiębior 
stwa około 1000 kg. ryb i wszystkie je umie­
ścił w basenach należących do sklepu. 

Wieczorem zauważył ,że przypływ wody do 
basenów jest zamknięty. 

Przerażony kupiec pobiegł do gospodarza. 
Myś la ł początkowo, że stało się to na skutek 
j ak iegoś uszkodzenia przewodów, ale gospodarz 
prędko go z tego błędu wyprowadził . 

P. Beu t le r liczył na to, że niewypłacalny lo 
ka to r , bojąc się narazić na wielkie straty, za­
płac i komorne . 

Przeliczył się Jednak w swych przewidywa­
niach. 

Marpulis bowieci zamiast z pieniędzmi, przy 
szedł do niego z policją. 

Nakazano Beit lerowi, aby doprowadził z po 
wrotem wodę do przedsiębiorstwa lokatora, o-
strzegając go, jakie skutki może wywołać nie 
zastasowaniem się do n a k a z u ; rozgniewany go 
spodarz m imo to nie zmienił swego zarządze­
n ia . 

— To jes t moja własność, mogę robić z n ią 
co mi się podoba i prokurator nie ma mi tu nic 
do powiedzenia — oświadczył. 

Baseny Margulisa nadal pozostały bez wody 
i wszys tk ie ryby będąoe w nich posnęły. 

St ra t y kupca wynosiły przeszło 2.000 zło­
tych. 

Znów udał się po pomoc do policji. T y m ra­
zem p r z y b y l i posterunkowi spisali przeciwko 
bezwzględnemu w swych postępowaniach go­
spodarzowi, protokół. 

Pokrzywdzony zdołał część swego towaru 
sprzedać, na tu ra ln ie j uż po zniżonej cenie. Odli 
czając tę sumę, obl icza swoje straty na około 
1.900 zł. 

Sprawa znalaz ła się przed sądem. 
M a r g u l i s wn iós ł o ukaranie oskarżonego i 

zasadzenie od n iego tej sumy na pokrycie swo 
ich szkód. 

Sąd uznał winę Beitlera za uzasadnioną, 
s tw ie rdz i ł , iż nie powin ien w tak bezwzględny 
i samowolny sposób dochodzić swych należno­
ści od loka to ra i skazał go za ten czyn na 3 
miesiące aresz tu . 

Odbycie k a r y ze wzg lędu na niekaralność 
oskarżonego została mu zawieszone. 

Zwrotu kosztów dla poszkodowanego nie za­
sądzono. 

TOMASZÓW MAZ., 2. 3. — Wbrew prze­
widywaniom, nie ma w Tomaszowie niebez­
pieczeństwa powodzi. Olbrzymie śniegi jakie 
ostatnio spadły stopniały powoli. Woda tak 
ze stawu jak i z rzek Pilicy i Wolbórki, mi­
mo znacznego wezbrania, spływa normalnie. 
Spłynęły też spokojnie beż spowodowania 
najmniejszych szkód lody z Pilicy. W chwili 
obecnej spływa jeszcze Pilica drobna kra. 
Wody ze stawu, spływają również przez 
otwarte, całkowicie stawidła. Ogólnie por 
ziom wód w stawie i w rzekach wzniósł się 
o jakieś 50 cm. 

oficjalnych. 

(—) Metalowe fmletnlkl otrzymają tc dzielnice 
łódzkie, które zostały już skanalizowane. Dwa SłoW. 
Właściciel; Nieruchomoicl (pierwsze 1 centralne) 
podjęły się wywożenia śmieci. 

(—) Związek Lekarzy P. P. województwa kU* 
leckiego uchwali! numerus clausui dla łyduw, 

(—) W sali własnej przy ul. Przejazd 34 od­
było sic pod przewodnictwem prezeta Zw. Za*«-
Rob. Przem. Wlókn. Ch. Z. Z , F. KlerzkowikiegOi 
zebranie delegatów fabryk włókienniczych. 

Omówiono sprawę zwyżki cen artykułów ple«* 
wszej potrzeby 1 konieczność Wszczęciu aktfji n ho­
norowanie umowy. I . .. rfł JVS u l 

Zapowiedź dalszych opadów 
Stan pogody w Łodz i . 

Łódi, 2 marca. — Dali o *. 9 ranę temperatura 
wynosiła 1 stopień powyżej sera, W ciągu nocy °* 
bieglej najniższa ciepłota w śródmieściu wynosił* 
zero. > ' • • • . • .' :> 
* CBnteńre-^roMełfyrżKc''•fta4^)At!}a5B% I * 

tr7> mu je się nu .742 milune lr,afji., Zapowiedz dal" 
szych opadów deszczowych 1 śnieżnych. Wiatry • 
kierunków północnych. 

Dr med. , % 
M. R U N D S Z T A J N 

akuszerja choroby kobiece 
POMORSKA 7. Tel|l27.84 
Przyjmuje od godz. 8—10 rano i 4—7 w. 

ŻYCIE PABIANIC 

CIOS NOŻEN W SERCE BRATOWEJ 
STRASZN* CZm SZALEŃCA* 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Tel 185-49 
powrócił 

. r i y j m u e od 12 — Ć . od 7 — 8^2 WIEC2 
w niedziele i święta od 10 — 12 w pot 

Ul i ca Bugaj w Pabianicach stała się widów 
nią tragicznego czynu szaleńca. 

Oto w godzinach wieczornych, zamieszkały 
przy te jże ulicy w domu oznaczonym numerem 
60, niejaki Fogt , lat 24, kawaler, który wsku­
tek braku pracy przez czas dłuższy dostał po 
mieszania zmysłów, w napadzie szału nożem 
przebi ł będącą w pobliżu swą bratową Fogto-
wą. 

Kanną w bardzo ciężkim stanie przewiezio 
no do szpitala miejskiego. 

Zachodzi obawa, że nóż poważnie naruszył 
serce nieszczęśliwej of iary szaleńca i że będzie 
trudno utrzymać Ją P " y życiu. 

Szaleńcem zaopiekowała się rodzina. 

N O W E W Ł A D Z E P A B I A N I C K I E G O T O W . C Y 
Ł L I S T ó W . 

W lokalu własnym przy ulicy Bagatela 8, 
nastąpiło dokończenie wa lnego zgromadzenia 
członków Pabianickiego Tow. Cyklistów. Prze 
wodniczył zebraniu dyr . Jan Ebenrytter. 

Po udzieleniu ustępującemu zarządowi abso 
lutor ium, wybrano nowy zarząd po raz wtóry, 
aby nie stwarzać żadnych precedensów do ewen 
tualnych reklamacyj. W głosowaniu ta jnym wy 
brani zostali: A . Jankowski, Stefan Kubik, W ł a 
dysław Tomczak, Bernard Popa, Józef Aulak, 
J . Kotl icki , M . Jakubowski, Karol Urbanowicz, 
Klemens i Sumorowski Betram. 

Prezesem Towarzystwa wybrany został p. A . 
L. Jankowski. 

Komisja Rewizyjna: pp. : Rudolf Schmidt, 
Feliks Hans i Leopold Michel. 

W wolnych wnioskach zebrani uchwalili jed 
nogłnśnie wniosek, wyrażający solidarność Pa 
bianickiego Tow. Cyklistów z akcją prowadzo­
ną przez pułk. Koca. 

Odrzucając wszelkie tendencje polityczne 
PTC jako towarzystwo wybitnie sportowe uzna 
je jednak akcje pułkownika Koca, jako zmie­
rzającą do zjednoczenia całego narodu polskie 
go i wzrostu tężyzny moralnej 1 fizycznej Pań 
stwa, 

Obrady cały czas toczyły się w podniosłej 
pełnei skupienia atmosferze. 

P O B I C I E T Ę P Y M N A R Z Ę D Z I E M . 
Myśli wiec Antoni , , zamieszkały przy ulicy 

Wileńskiej 8, pobity zostnł po głowie jakim' , 
tępym narzędziem przez Szczegółowskiego W a 
cława z u l i cy Grabowe j . 

Powodem pobicia b y ł y porachunki osobiste. 
Pol ic ja pocintrneła Szczegółowskiego do od 

powiedziainości k a r n e j . 

K R A D Z I E Ż P I E N I Ę D Z Y . 
Czechowska Józefa, z ulicy Korietiantynow-

skiej 17, zameldowała w policji, że nlejałci NeO 
feld Szmul z Łasku, ( u l . Widawska 4 ) / pod­
czas pobytu w je j mieszkaniu skradł * szufla­
dy stołu większą sumę pieniędzy, które były 
je j własnością . 

Policja prowadzi śledztwo. 
„ T U R O Ń " W T E A T R Z E M I E J S K I M . 

Dnia 3 marca r.b. na scenie Teat ru Miejskie 
go w Pabianicach przy ulicy Gdańskiej, Pań­
stwowe Gimnazjum Męskie i m . J . Śniadeckiego 
wystawia dramat Żeromskiego „ T u r o ń ' ' S r ob 
sadzie najwybitniejszych sił amatorskich »po* 
śród uczni tej szkoły. 

Reżyseria prof. M . Smokowskięgo; 
Dochód przeznaczony zostanie na F O N ora* 

letnią akcję obozową harcerskiej (Jrużyny im-
T . Kościuszki, przy gimnazjum. 

Bilety w cenie od 50 groszy do zł 2.50. 

T R U P W S T E R C I E S Ł O M Y . 
W Chocianowicach, pod Pabianicami w ster 

cie słomy, stojącej w polu Posta, znalezion 0 

trupa 32-letniego odzianego biednie mężczyzno 
który — jak stwierdził sprowadzony lekarz 
zmarł wskutek wycieńczenia. 

Przy zmar łym nie znaleziono żądnych dok* 
mentów, ani pieniędzy, wobec czego nie możfl* 
było ustalić jego tożsamości. 

Trupa na polecenie policji pochowano n * 
cmentarzu w Rudzie Pabianickiej. 

Rysopis: wzrost metr 64 em., ubranie 
szczone, swetr, włosy ciemne, dobre uzębieni* 
jamy ustnej. 

P A B I A N I C K I P O R A D N I K K I N O W Y . 
Nowości przy ulicy Kościuszki — „Pet • ^ * 

taehon jako więźniowie". L 
Oświatowe ulica Gdańska — „Czarny Anio^ 

Piękny f i lm produkcji amerykańskiej. 
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Wyprawa po młode wino. 

Zielony wieniec na kiju 
SENTYMENTALNI W1EDEŃCIYCY W SWOIM IYW101E. 

Wiedeń, w marcu. 
_ „Heuriger", to młode wino austriackie. 
Będąc w Wiedniu, trzeba go spróbować. 
Jedziemy. Nikną światła wielkiego Wiednia 
Domy coraz mniejsze, nastrój staje się co­
raz bardziej romantyczny. Wreszcie ostat 
"i przystanek Grinzing. 

Wąskie uliczki wiją się wężowo, tak, 
* ' ma się zawsze wrażenie zakamarku. 
Doniki wszystkie są żółte, parterowe, z da 
chami łamanymi. Co krok nad bramą wisi 
zielony wieniec na ki ju. Jest to znak, że 
lioźna tu wypić młodego wina. 

Wchodzimy przez długie podwórze do 
środka. Duża sala bez ozdób, na ścianach 
' lampach wiszą wieńce, proste, heblowa­
ne stoły, drewniane zydle. 

Witają nas, walce grane typowo po 
wiedeńsku przez Schrammelmusik, złożo 
ną ze skrzypiec, gitary i ręcznej harmonii, 
i śpiewane lekko a przyjemnie podchmielo 
•rym głosem podmiejskiego śpiewaka. Re 
Ireny powtarza już cała publiczność, koły 
'*ąc się w takt wiedeńskiego walca. 

Siadamy pod ścianą, przynoszą wino w 
Wielkich karafkach. Nastrój na sali jest 
Wspaniały. Przy stołach liczne towarzy-
Mwa zabawiają się wesoło. Piją wino i 
przegryzają przyniesionemi z domu wędli 
nami. Na miejscu bowiem można dostać 

tylko wino. 
Słarsł podśpiewują, a młode pary, nie krę 
PUjąc się niczem, tulą się do siebie i cału­
ją gorąco. Nikt się lemu nie dziwi. Prze­
cież nawet obowiązkiem jest już po kilku 
•Hnutach z wszystkimi, siedzącymi przy 
Wole, wypić „bruderschaft". Daje to po­
datek czułościom, które potem już wyply 
Wają same ze siebie. Sentymentalne, jak 
Walce wiedeńskie... , 

Leje się wino, walczyk za walczykiem. 
Nikt jednak nie tańczy. Na to są inne loka 

V. Dla bogatych, są wielkie, pierwszorzę-
bary, kabarety, dancingi. Posadzki, 

Pttyćmione światła, jazz, namiętne tanga. 
lokale te równie dobrze mogłyby się mie 
»cić w jakiejś innej stolicy. Jeżeli muzyka 
*agra przypadkiem walca raz na całą noc, 
"a parkiecie pustki. Tańczy fordanser i ja 
kieś najwyżej dwie zabłąkane pary, a ta­
niec ten mało ma wspólnego z wiedeń­
skim walcem. To nie dla Wiedeńczyków. 
Prawdziwa, wesoło- sentymentalna dusza 
w^fluczyioiw wyparta -aostala na przed­
mieścia i do typowo wiedeńskich lokali, 

do „Kel lerów", które mieszczą się w piw 
nicach. 

Schodzi się głęboko w dół. Uderza śre 
dniowieczny jakby wygląd wnętrza. Sufi­
ty nieotynkowane, nisko sklepione, ściany 
taksamo, tylko do połowy wyłożone bier 
wonami. średniowieczne stoły i zydle sta 'o 
wią stylowe dopełnienie wnętrza. Lok il 
jest pełny cichych zakątków, tak zwanych 
„w ink l i " . Słabe oświetlenie i cicha obsłu 
ga potęgują nastrój. 

Tu pije się nietylko „heurigera", lecz 
wszelkie rodzaje pierwszorzędnych w in , 
w stosunku do naszych cen śmiesznie ta­
nie. Picie to jest wprost celebrowane przez 
Wiedeńczyków. Chodzi o to, żeby nie uro 
nić nic z rozkoszy, jaką daje wino. Dopie­
ro, gdy dobrze rozgrzeje się krew, w po­
nurym „kcl lerze" staje się trochę g łośn ie 
Tu też widać rozmarzone pary, ale to rza­
dziej. W „kel lerach" siedzą 

tylko znawcy wina. 
Są to głównie poważni mieszczanie, korpo 
ranci, no i najlepsi smakosze, szoferzy. 

Tak, jak „kel ler" istnieje dla wina, ka 
wiarnie dają dobrą kawę i niesłychane 
wprost stosy gazet. Nie można sobie wyo ­
brazić Wiedeńczyka któryby przynajmniej 
raz na dzień nie był w kawiarni. Jeżeli jest 
bezrobotny, może nie jeść obiadu, a mui i 
być w kawiarni. Tym się tłumaczy to, że 
w co drugim domu jest „Cafe" T u uczą s i j 
studenci, dają lekcje korepetytorzy, piszą 
książki profesorowie. Pośrednicy kupieccy 
zakładają lu wprost swoje biura. I w nich 
istnieje specjalizacja, tak charakterysty­
czna dla lokali Wiednia. Są osobne lokah, 
gdzie plotkują panie, inne, gdzie gra się w 
bridgea i rummy, *nne dla spokojnej pra 
cy. W jednych spotykają się lekarze, w 
drugich adwokaci, w trzecich miłośnicy 
tak wysoko w Wiedniu cenionego sporbi. 

są nawet kawiarnie, gdzie się robi znajo­
mości zapomocą wymyślonej dla nieśmia 
łych w słowach, a agresywnych w piórz1., 
poczty stołowej (Tischpost). 

Ale skończmy rę wędrówkę po loka­
lach. Jesteśmy przecież na Grinzingu. Wal 
czyki stają się coraz sentymentalniejsze. 
Młode wino tak działa. Przy stołach trzy • 
mają się pod ręce, kołyszą się wszyscy w 
takt melod'i. Wszyscy znają już wszyst­
kich w lokalu. Panuje atmosfera brate--
stwa i wylewnych uczuć, nie ma zaś, mimo 
wielkiej ilości wypitego wina, krzyków ! 
bójek, do których często prowadzi wódk 1 

Dochodzi dwunasta, ostatni tramw>j 
jedzie do miasta. Kto nie chce płacić w do 
rożce za pięć kilometrów, musi już Grin­
zing opuszczać. Trzeba być na Grinzingu, 
żeby poznać tak sławioną w świecie praw 
dziwą duszę Wiedeńczyka, o której śród­
mieście pojęcia nie daje. A kto był raz na 
Grinzingu, napewno jeszcze doń powróci! 

T . K. 

Barcelońscy komuniści chcą oddać dzieci 

iet 
Jeden z francuskich korespondentów pi 

sze z Hiszpanii do swego pisma: 

Opieka, którą Moskwa otacza czerwoną 
Hiszpanię, nie kończy się tylko na „świa­
t łych" radach „wykwali f ikowanych spe­
ców" od rewolucji i wojny domowej, któ­
rzy w oficjalnych maskach konsulów i re­
prezentantów ZSSR faktycznie rządzą i pc 
tokami krwi zalewają nieszczęsną Hiszpa­
nię, nie tylko na zaopatrywaniu w broń, 
materiał wojenny i zbieraninę ochotników 
w „międzynarodowych czerwonych bryga 
dach", za co zresztą Moskwa słono każe 
sobie płacić złotem, arcydziełami sztuki i 
rozlicznymi towarami— ale także rozci.ą-
ga się na dziedzinę moralną, deprawując 

wykolejając dusze. W tej ostatniej dzie­
dzinie zwrócono uwagę oczywiście przede 
wszystkim na dzieci. 

W Hiszpanii powtarza się dziś tragedia 
rosyjskich „bezprizornych". I tam. jak w 
Sowietach, włóczą się tysiące dzieci b?z 
rodziny, bez dachu nad głową, głodne i on 
darte. Jedne wygnano z klasztornych pr ty 
tułków, inne osierociały w wojnie, inne w 
czasie walk odbiły się od Bóg wie gdz'e 

Kartoteka lokali londyńskich na okres koronacji. 

PASTA D O ZĘBÓW 

przebywających dziś rodziców... Liczbę icti 
ocenia się dziś na 50 tysięcy. 

Tymi to dziećmi nieszczęsnymi— a ma 
że i innymi— zaopiekowała się Moskwa 
przede wszystkim w ten sposób, że „oka­
zała dobrodziejstwo" wywożąc parę i f -
sięcy „na wychowanie" do Rosji. Co1 z nich 
tam uczynią, Bóg jeden raczy wiedzieć. W 
najlepszym razie wyrosną z nich kadry a-
gentów kominternu siejących ziarno niena 
wiści i niosących w świat zarzewie bun ' i i . 

Nad pozostałymi w Hiszpanii dziećmi 
sowieccy doradcy czerwonych władców 
tego kraju roztaczają opiekę innego rodza­
ju. Oto np. barceloński organ komunisty­
czny „Solidaridad Obrera" z całą powagą 
radzi, by przybyłe z Madrytu i włóczące 
się po ulicach Barcelony dzieci oddać pod 
opiekę, prostytutek tego miasta, gdyż „z 
chwilą wprowadzenia wolnej miłości i tak 
pozostają one bez zajęcia". 

,Opieka" komunistyczna nad innymi, 
nie pozbawionymi domu dziećmi ma'niec) 
inny charakter. Przy pomocy „speców" z 
moskiewskiej centrali „międzynarodówKi 
dzieci" prowadzi się agitację i sączy j i d 
w dusze bardziej wyrafinowanymi sposo­
bami. We wspomnianej już Barcelonie za 
łożono np. „rewolucyjne pismo dla dzieci". 
Kierownikiem tego pisma jest chłopieć dzie 
sięcioletni, współpracownikami oficjalnre 
młodzież najwyżej 14-Ietnia, ale faktycz­
nie akcją kierują zaufani współpracownicy 
„generalnego konsula Antonowa Owsie-
jenki. 

WESOŁE ZAGADKI . 

Zarząd miejski Londynu stworzył specjał ną kartotekę pokoi 1 okien do wynajęcia na 
okres uroczystości koronacyjnych. 

U S P R A W I E D L I W I O N Y . 

— Dlaczego p. Melomański tak marudzi i prza» 
bieraniem się? S" 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU. 

Lotnik Kmita porzucił swoja narzeczoną 
Jalarkę Ewę Nicmecką w przeddzień ślubu, 
'rażona Ewa powróciła do 'xraju i oddała się 
**tuce. Po kilku latach spotkała w Warszawie 
Jiespodziewanie byłego narzeczonego. Ucie-
Wa przed nim najpierw do kuzynki Orskiej, 
2 potem na Wołyń do majątku Medwedówka 
Jo swej kuzynki Eli. Kmita szukał jej niezmor 
OOwanie przy pomocy swego przyjaciela puł-
*ownika Szegedy. Z Medwedów':i Ewa wy­
jechała nad polskie morze, jjdzie -.'amieszkała 
Vi swej przyjaciółki. Tu spotkała Kmitę i da-
*na miłość powróciła. Depesza Andrzeja, mę-
Ja. Eli, wezwała ją nagle do Medwedówki. 
"'a miała zapalenie płuc ; przed imiercią wy­mogła na Ewie i Andrzeju przysięgę, że po-
0 | O r ą się po jej śmierci. Po powrocie nad mo-
jZe Ewa zakomunikowała o przysiędze, Kmi-
rje, który starał się Ewie wyperswadować 
*osurd takiej przysięgi. Ewa jednak uważała 
?'e za związaną tym przyrzeczeniem. Kmita z 
'°*paczy zaczął znowu pić •' grać nie tracąc 
n'Qziei zdobycia Ewy. 
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— Ustosunkowana z pani niewiasta! 
** kiwał z uznaniem głową Gierzyński. 

— Nie tak bardzo jak się panu zdaje. 
^ r*ez szereg lat mieszkałam zagranicą, a 
^ kraju prawie nie opuszczałam mojej wi ł 

n ad Bałtykiem. A stosunki tu przydałyby 
bardzo, bo widzę niestety, że sama 

k^dzo mało co zdziałać mogę dla tej nie 
^ z ę ś l i w e j naszej braci. 

— No a loteria, którą pani urządziła, 
a "cytacja pani woskowych figurek, a cykl 
^ k ł a d ó w o historii sztuki francuskiej z 
e P°ki Renesansu, który p a t ; wygłosiła w 
^stym klubie? 

Ewa machnęła ręką. 
— Wszystko to wchodzi raczej w za-

r e s akcji zwanej dobroczynnością. Tu 

trzeba byłoby czegoś innego, czegoś co 
by poruszyło całe społeczeństwo, otworzy 
ło ludziom oczy na to co jest nieuniknio­
ne: nędza artystów pociąga za sobą upa­
dek sztuki. 

— Niewątpliwie. Ach, pani Ewo, i to 
wszędzie, wszędzie to samo: taki młody 
chłopak nie dojada, nie dosypia byle skoń 
czyć konserwatorium, a gdy je skończy, 
to co się okazuje? Radio, megafony, gra­
mofony wyparły zewsząd orkiestry. Dziś 
trudno o marną posadę skrzypka restaura 
cyjnego.- ., . r. » • - ; •/ , 

— Wie pan, co by było radykalnym 
środkiem? Oczywiście na razie trzeba 
nieść doraźną pomoc ,ale na dalszą metę, 
jedynie propagandową akcja na szeroka 
skalę, mająca na celu przekonanie społe­
czeństwa i rządu, że obowiązkiem ich jest 
wziąć na siebie troskę o utrzymanie „bez 
r obotnych" artystów — byłaby celową. 

— No tak istotnie, nota bene trzeba 
dodać, że pełny żołądek i ciepły kąt są 
niewątpliwie niezbędnym warunkiem nie 
tylko dc życia, ale i do pracy twórczej, za 
tern nie chodzi tu tylko o miłosierdzie w 
stosunku do człowieka, ale i o troskę w 
stosunku do sztuki. 

— Panie Janie — mówiła Ewa z ru­
mieńcem na twarzy — musimy akcję taką 
zainicjować. Pan ma dar wymowy, któ­
rymś z najbliższych czwartków w naszym 
klubie wygłosi pogandankę na ten temat 
Dobrze? Opracujemy to razem. 

Gierzyński uśmiechnął się. 
— Zapał maszź droga koleżanko — mó 

wi ł serdecznie — udziela się i gotów je­
stem perorować, choć tak tego nie lubię. 
Ale teraz pożegnam panią, bo w żołądecz 
ku pani żabki z głodu pewnie już skrze­
czą? ....., , i ż .- • j • i • 

Projekt, kjóry zrodził się tego dnia w 
głowie Ewy wypełniał dotąd prawie całko 
wicie jej dni. 

Sumiennie punkt za punktem opraco­
wali wspólnie z Gierzyńskim treść poga­
danki, która w marcu została wygłoszona 
i entuzjastycznie przyjęta przez zebranych 
w klubie artystycznym członków. 

Postanowiono akcję propagandową roz 
pocziąć od pochodu przedstawicieli wszel 
kich rodzajów sztuki z artystycznie pomy 
sianymi plakatami zakończonego występa­
mi artystów na placach publicznych i par 
kach w różnych częściach miasta. Trzeba 
było jednak uzyskać pozwolenie władz i 
w tym bardzo pomocną okazała się Ma­
gda, która miała rozległe stosunki. 

W ogóle roboty było moc. Obliczano, 
że przygotowania jtrwać będą co najmniej 
sześć tygodni i że pochód urządzić da się 
dopiero w końcu maja. 

W drugi dzień Wielkiej Nocy Ewa, 
wróciwszy z miasta, zastała niespodziewa 
nego gościa u Magdy: na tapczanie półle­
żąc, oparty o poduszki, siedział Szege 
dy. 

Widok tego człowieka, z którym łączy 
ło ją tyle świeżych drogich, a zarazem 
bolesnych dla niej wspomnień, wstrząsnął 
Ewą do głębi. 

Odruchowo cofnęła się, lecz Szegedy 
z szerokim uśmiechem na twarzy już szedł 
naprzeciw. 

— Cóż to, Ewo, witasz mnie jak upio­
ra? — zawołał przytrzymując jej rękę w 
swych dłoniach. 

— Sądziłam, że panu niezbyt zależy 
na spotkaniu ze mną. 

— Panu? Cóż to ma znaczyć? Skąd ta 
niełaska? 

— A4a pan złą pamięć: przecież w cią 
gu ostatniego miesiąca pobytu mego w Do 

liwiance ani razu pan progów jej nie prze 
stąpił, a w czasie pewnej rozmowy tele­
fonicznej mówił mi pan rzeczy niezbyt mi 
le. 

— Moje dziecko, fe, rzuć ten ton! Czyż 
nie jest rzeczą całkowicie zrozumiałą, że 
miałem żal o przyjaciela? Teraz jednak... 

— Adasiu — zawołała żywo Magda, 
zrywając się z kanapy — zamiast wałko 
wać dawne dzieje, ucałuj ładnie łapki 
Ewy, poproś ją o przebaczenie i chodź po 
móż mi przynieść butelkę Cliateau Yque-
mez stołowego by wypić za waszą zgo-
dc. 

Pociągnęła go za sobą. 
Ona coś przede mną c h e ukryć, to 

jasne — myślała Ewa, patrząc na drzwi, 
za którymi oboje znikli. 

Wróciwszy Szegedy napełnił kieliszki 
i biorąc jeden do ręki ukląkł przed Ewą. 

— W tej kornej postawie błagam o 
przebaczenie! Ja naprawdę stęskniłem się 
do was — no, już,<ząpiJtnniane, przeba­
czysz? Powiedz: Adasiu! 

Ewa nie' mogła oprzeć się urokowi ja­
ki roztaczał ten człowiek, uśmiechnęła 
się. 

Szegedy porwał ją w pół i kręcąc po 
pokoju nucił: 

„Jestem w niebie w siódmym niebie 
Kiedy w tańcu czuję blisko ciebie 

Po czym odprowadziwszy ją do kana­
py zapytał: 

— Co robimy dziś wieczór? 
Ewa pytająco spojrzała na przyjaciół­

kę, lecz Magda patrzyła na Szegedego, a 
w oczach jej skrzących radością wyczyta 
ła wyraz takiego uwielbienia-, że zażeno­
wana spuściła wzrok: 

Kiedy to już widok czyichś' rozkocha­
nych oczu wprawił mnie w takie same za 
kłopotanie? — myślała. Ach, już wiem: 
oczy Eli ubiegłego lata w dzień przyjazdu 
Andrzeja. 

Chmura osiadła na jej czole. 
— No, więc zabieram was dzisiaj na 

kolację do Alhambry — usłyszała głos 
Szegedego. 

Gdy dobrze po północy wróciły do do 
mu obie od razu udały się do swoich po 
koi. 

Dziwna istota ta Magda — myślała, 
rozbierając się Ewa — ile w niej hartu, 
pogody, jaka siła woli, przecież Szegedy 
prawdopodobnie nie domyśla się nawet, ja 
kie ona dla niego żywi uczucie. 

Położyła się do łóżka, lecz nie chciało 
się jej spać. Otworzyła książkę i zaczęła 
rozcinać kartki, gdy do pokoju weszła cl 
cho Magda. 

— Zapalisz jeszcze przed snem ostat 
niego papierosa? — zapytała, siadając na 
łóżku i podając otwartą papierośnicę. 

Paliły w milczeniu, wreszcie Magda 
nie patrząc na Ewę, odezwała się: 

— Kochana moja, wolę nie zwlekając 
zakomunikować ci pewną wiadomość^ któ 
rą przywiózł Szegedy: Kmita przed dwo­
ma tygodniami ożenił się z Malitą Walte-
równą. 

Serce Ewy zatrzymało się i wnet po-
tym zaczęło bić tak przyśpieszonym tern 
pem ,źe tchu złapać nie mogła. W głowie 
myśli wirowały. 

A więc skończone.... Teraz już na za­
wsze.... Malita Walterówna? Nie... Czy to 
możliwe?.... 

Dopiero po paru chwilach przyszło do 
kfadne zrozumienie i skurcz chwycił za 
gardło. 

— Magdo, zostaw mnie samą.... — wy 
szeptała. 

Ukrywszy głowę w poduszkach, zapa 
miętała się z bólu swoim, wstrząsana spaz 
matycznym szlochem. 

Nazajutrz o zwykłej porze udała się do 
pracowni, a gdy podczas obiadu spoMcały 
się z Magdą, nic w jej twarzy nie zdradza 
ło przeżyć wczorajszych. 

Dopiero kiedy Marcysia, podawszy im 
kawę wyszła z pokoju, zwróciła się do Ma 
gdy nie patrząc na n r 

d. c. n. 
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Wtnsawy w kilku u,er$z«ij 

Kraieciki. 

Plaga nielegalnych domów noclego­
wych jest jedną z poważniejszych trosk 
miejskiej służby zdrowia. W bocznych uli 
cach dzielnicy północnej aż roi się od ta­
kich pokątnych przedsiębiorstw, gdzie w 
ciasnym, brudnym pokoju na zapluskwio-
nych łóżkach nocuje niejednokrotnie po kil 
ku przyjezdnych, znęconych taniością opła 
ty za nocleg. Systematyczne kontrole prze 
prowadzone w tych osobliwych hotelach 
Ujawniają zawsze niechlujstwo, i brud, od 
miesięcy nie zmieniają bieliznę pościelową 
i w niej pluskwy i wszy. Hoteliki te przed 
stawiają olbrzymie niebezpieczeństwo roz 
praestrzeniania przywożonych do stolicy 
z nożnych miejscowości chorób, a przede 
wszystkim tyfusu plamistego. To też by 
usłrzec przed korzystaniem z tych przed­
siębiorstw miejska służba zdrowia wyda 
w najbliższym czasie olbrzymie plakaty o-
strzegawcze, zwracające uwagę podróż­
nych na niebezpieczeństwa noclegu w nie 
legalnych, nie kontrolowanych pod wzglę­
dem stanu sanitarnego przedsiębiorstwach. 
Plakaty odezwy kończą się znamiennym 
zwrotem: „ W nielegalnych pokojach nocie 
gowych jest bmdno, a brud—^ to nieodłą­
czny towarzysz choroby. Ciasnota, za­
duch i robaetwo nie dają prawdziwie wy­
począć. Dla ćobra własnego zdrowia, dla 
dobra swych interesów unikajcie nielegal­
nych pokojów noclegowych'". 

• * * 
Rozpowszechnił się w Warszawie zwy­

czaj handlowania posadami dozorców do­
mowych. W wielkich kamienicach śródmie 
ścia odstępne wynosi nawet do 10,000 zł. 
WtoAckrole, nie chcąc brać udziału w te­
go rodzaju tranzakcjach, pobierają od no-
woprzyjętego dozorcy kaucję. Ma ona sta 
nowlć gwarancję, że dozorca nie sprzeda 
swego stanowiska. Ale różnie bywa... Po­
sadę dozorczynl w Ramienicy p. M. objęła 
r.iejaka N., składając 1,000 zł. kaucji. 
Wkrótce jednak przyprowadziła właścicie­
lowi nowego dozorcę, któremu odsprzeda 
fft „swoją kamienicę" żądając zarazem 
lwrotu kaucji. Właściciel odmówił, nie u-
znając tej tranzakcji. Sprawa znalazła się 
w Sadzie Pracy. Właściciel skazany został 
na rwrot kaucji, pokrycie należności b. do 
zorczynl w sumie 1,180 rł. oraz ponosze­
nie kosztów sądowych. 

Złośliwy Gucio 
F cjiel zredukowanego gońca* 

To jest stanowczo nonsens, żeby ludzi 
uczciwych, płacących lojalnie, spokojnie, 
bez odwoływań, podwójnie fałszywych 
ksiąg handlowych i t. p. mordować podat 
kami. Tak, jak potrącają nam z pensji po­
datek dochodowy, na fundusz pracy, na po 
moc zimową, na ubezpieczałnię i t. p., po 
winni potrącać również na podatek loka­
lowy. 

Jak bowiem wygląda ta sprawa w prak 
tyce. Przychodzi z urzędu skarbowego na­
kaz na zapłacenie, dajmy na to, stu złotych 
podatku lokalowego za rok 1936. Gość nie 
płaci, bo niby skąd ma wziąć setkę? A je­
śli nawet przypadkiem posiada przy sobie 
setuchnę w żywej gotówce, to nie ma już 
innych zmartwień, innych kłopotów, tylko 
urząd skarbowy? Ma, więc podatku loka­
lowego nic płaci. Gdyby jednak doliczano 
mu co miesiąc do potrąceń z pensji 8 zło­
tych tytułem raty na podatek lokalowy, 
chętnieby je zapłacił i nie miał radnych 
skarbowych zaległości. Gdyż jemu już 
wszystko jedno. Czy potrącą z pensji 8 zło 
tych hib więcej, to już ^ganc pomadę". Bo 
przecież z pensji schodzi: . 

Podatek dochodowy. 
Podatek dochodowy speejalny. 
Do tego dochodzi: fundusz pracy, ubez 

picczalnia społeczna, pomoc zimowa 1 t.p. 
Na tym kończy się część oficjalna potrą­
ceń, za czym idzie część półoflcjalna: rata 
pożyczki w kasie wzajemnej pomocy, rata 
pożyczki dyrekcyjnej. Teraz Idzłe część 
ćwierćołicjałna: zaliczki na pensje w kasie 
podręcznej. A teraz raty towarowe, które 
potrąca biuro. W rezultacie gość podpisuje 
kwitek, fte wziął zaliczkę na nowy miesiąc, 
do ręki nie dostaje ani grosza i jest mu 
wszystko jedno, czy do obliczeń biurowej 
pensji dojdzie mu jeszcze podatek lokalo­
wy. Jego sytuacji finansowej w biurze to 
jnż i tak nic nie zaszkodzi a uchroni od 
kłopotu bezpośredniego załatwienia tych 
spraw w urzędzie, gdzie jeśli już wszyscy 
są bardzo mfti, bardzo uprzejmi, załatwiają 
od ręki wszystko, co należy i rzeczywiście 
wykazują w stosunku ido petenta, którego 
bezradność finansową widzą, całkowicie 
sympatyczne i ujmujące podejście i t. p. — 
to i tak, aby zapłacić twoje kilkanaście zło 
tych raty na zaHczfrę g oonta podatku lo-

STRUGA ZŁOTA 
dla organizacji źudow§kiclt w Polsce. 

WARSZAWA, 2. 3. — Jak donosi pra­
sa żydowska, żydowska organizacja 
,,Joint" w Paryżu wyasygnowała 300.000 
dolarów dla centralnych organizacyj ży­
dowskich w Polsce. Sumę powyższą po­

dzielono już pomiędzy poszczególne orga­
nizacje. Ponadto „Jornt" w Ameryce 
uchwalił przesłać na pomoc dla żydów w 
Polsce 2.400.000 dolarów. 

kałowego musi stać godzinę przed okien­
kiem kasowym. 

Ciekawa rzecz, że kasjer jest zawsze 
człowiekiem, który nigdy nie śpieszy się 
nie denerwuje. Naturalnie czasami trafi na 
klienta, który mu szepnie do ucha kilka 
przykrych słów, ale na ogó! płacąca publi 
cżność, zwłaszcza w instytucjach skafbo-
wych, jest wyjątkowo cierpliwa, cicha i ła­
godna. Widocznie nieczyste sumienia na 
kazują ńn spokój i pokorę. 

RYSUNEK. 
Gustaw Pigulski był gońcem w skła­

dzie, naturalnie, manufaktury Abrama Gu 
termana przy ulicy Wolborskiej. Guterman 
zwolnił Gucia z pracy. Gucio szukał inne 
go zajęcia i nie mógł go znaleźć, wobec 
czego zgłosił się ponownie do Gurermana z 
prośbą o przywrócenie go na stanowisku 
gońca. Gdy Guterman niezbyt chętnie przy 
jął Jego ofertę, Gucio postanowił zemścić 
się i spłatać Gutermanowi figla. Figiel sam 
w sobie nic był nawet zły, tylko że Guter­
man go zauważył. Mianowicie korzystając 

momentu, kiedy Guterman stał tyłem, 
Gucio namalował mu kredą na 'czarnym 
futrze pewien obrazek, wybitnie męski obra 
tek I umieścił pod nim odpowiedni napis. 

Guterman wyszedł na ulicę 1 dopiero 
śmiechy rozweselonych przechodniów 
zwróciły Jego uwagę na śmieszny napis. 

Poczuł się tym dotknięty i zaskarżył 
gońca 'do Sądu. 

Sąd Grodzki skazał Gustawa PigulsIHe-
go na trzy miesiące aresztu z zawieszeniem 
wykonania kary na trzy Tata. 

Jerzy Krzeckl. 

Zdrowe oczy ślązaków. 
too vy$iĘcr C H O R A C H H A iiMSucą* 

KATOWICE, 2. 3. — Do Katowic przy­
był radca dr. Rostkowski, kierujący « -ra­
mienia Ministerstwa Opieki Społecznej ca­
łokształtem akcji zwalczania jaglicy w 
Polsce. 

Po konferencji z miejscowymi lekarza­
mi okulistami oraz lekarzami urzędowymi 
i szkolnymi, dr. Rostkowski wygłosił refe­
rat na temat -stanu walki z jaglicą w Pol­
sce. Prelegent przedstawił szereg interesu­
jących tablic, i których wynika, że na te­
renie Polski pracuje przeszło 560 przycho­
dni przeciwjagłicznych, opiekujących się 
przeszło 100 rys. chorymi na jaglicę. Sta­
ły rozwój akcji zwalczania jaglicy naka­
zuje spodziewać się w następnych ratach 

wybitnego zmniejszenia się liczby cho-
Jrych. Walka z jaglicą ma ogromne znaczę* 

nie dla Państwa Obecnie dla całej PokłMj 
wskaźnik zapadalności na jaglicę wynosi 
0,8 proc. Najmniejszą ilość chorych posia­
da województwo śląskie, gdyż w foku 
1936 zanotowano T88 wypadków jaglicy, 
co stanowi w stosunku do ludności woj. 
śląskiego znikomy ułamek procentu 
(0,001 proc.1). Do skutecznego zwałcze-
nia jaglicy przyczyniają się poza przycho­
dniami jaglicznymi również masowe prze­
glądy oczu wszystkich dzieci szkolnych, 
jakie co roku zarządza Ministerstwo 
W. R. i O. P. 

Kobiela z wytrychami 
Z Sosnowca donoszą: 

Mieszkanie niejakiego Stanisława Klam­
ki w Sosnowcu, przy ul. Kaczej było tere­
nem krwawej i zakończonej tragicznie 
walki policji z włamywaczami. 

W nocy jacy* nieznani sprawcy doko­
nali włamania do spółdzielni urzędników 
Tow. Kopalń Sosnowieckich, przy ul. Że­
romskiego w Sosnowcu. Sptawcy wybili 
otwór w murze, przez który weszli do skłe 
pu i skradli większa ilość najcenniejszego 
towaru. 

Zawiadomiona o włamaniu policja prze­
prowadziła dochodzenie i wkrótce już wpa 
dła na ślad sprawców, których aresztowa­
no. Są to: Władysław Nawodziński, spe­
cjalista do okradania sklepów spółdziel­
czych, oraz Stanisław Kramłra, zam. przy 
ul. Kaczej. 

R A D I O - K Ą C I K * 
WTOREK, 2 MARCA. ' * 

Raszyn. 
15.00 Wladomoici gospodarcze 
15.15 Programy lokalne * • 
16.15 Skrzynka P. K. O. 
16.30 Do ety i n i c operowe 
17.00 „Dnie powszednie państwa KowalakleŁ" — 

powicie mówiona 
17.15 Sonaty skrzypcowe 
17.55 Pro tramy lokalne 
17.50 „Między brożka wina, a beczka smoły" — mo­

nolog 
18.00 Pogadanka aktualna 
16.10 Sport w miastach i miasteczkach' —- pogadanka 

z Łodzi 
18.30 Programy lokalne 
IR Mi Pogadanka aktualna 
19.00 „Współzawodnictwo czy współdziałanie?." — 

dyskuija 
19.20 Audycja muzyczna — z Poznania 
20.00 Rozmowa muzyka ze słuchaczem radia 
20.15 Koncert symfoniczny — ze Lwowa 

W przerwie około g. Sit Dziennik włewerny 
1 Pogadanka aktualna 

22.30 Szkic literacki 
22.45 Mnzykn z dancingu Cafe-CłuK w Warszawie 
23.00—23.30 Programy lokalne dla W-wy i Lwowa 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 

12.03 Muzyka c płyt — z Warszawy, 
12,50 Koncert — z płyt C h o r a w ą t r o b a z a t r u w a o r g a n i z m . . . 

rozmaitszych chorób. Zioła Magistra Wol­
skiego ze znak ochr. „B1LLOSA", zawie­
rające znane rośliny egzotyczne Combre-
tum i Boldo, pobudzają wątrobę do wla­

nia. Stosują się przy cierpieniach wątroby, 
woreczka żółciowego, kamicy żółciowej 
i żółtaczce. Wytwórnia Magister Wolski, 
Warszawa, Złota 14. 

15.40 Aktualności 
15.55 O w»zys(kim po troszku 
16.00 Śpiewane walce Jana Straussa — płyty 
17.35 Muzyka z płyt — z Warszawy 
18.20 Czego tyczyć Helenom? — rozmowa z radio. 

słuchaczami 
18 30 Utwory skrzypcowe «— płyty 

ŚRODA, 8 MARCA. " 
Raszyn. 

6.00 Program lokalny dla Katowic 
6.30 Piciu poronna 
6.33 Gimnastyka 
6.50 Muzyka — płyty 1 

7.15 DziatMik poranny 
7.25 Programy lokalna , 
8.00 Audycja * a eekół ' 
8.10 Przerwa 

1 1 . » Audycja e t a azlńl 
11.57 Sygnał czasu i hejnał a Krakowa 
12.03 Koncert zeapelo Haliny Adamikie) 
12.10 Dziennik południowy 
12.50 Jak konserwowa* mięso? — pogadanka z 

Poco anta 
13.00—14.00 Przerwa dla Krakowa 
13.00—14J0 Przerwa dla Lwowa 
rt .0O-is.no Przerwa dla Warszawy 
14.00—15.00 Przerwa dla Katowic, Poznania, Toru­

nia i Wilna; dla Łodzi do g. 14.57 
15.00 Wiadomości gospodarcze 
15.16 Programy lokalne 
16,10 Zagadki muzyczne — audycja dla dzieci tiar* 

szych (ze Lwowa) 
16.80 litwory fortepianowe — z Krakowa 
17.00 Kawaleria na nowoczesnym polu bitwy — od­

czyt 
17.15 Muzyka talonowa małej orkieitry p. R. 
17.50 Zniesławienie i zniewaga — pogadanka 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Wiadomości sportowe 
1810 Programy lokalne 

18.50 Nadaiaje 1 troski osadników na Pomorzu — 
rozmowa z osadnikiem U Torunia) 

19.00 „Zamurowani" — epizod a powieści Pustawa 
Morcinka pt. „Inżynier Szentda" 

19.20 Programy lokalne • 
20.35 Chwilka biura studiów 
2o. I". Dziennik wieczorny 1 

20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 „Opowieść o Chopinie* 

W chwili, gdy policja wkroczyła do 
mieszkania Klamki, u którego znaleziono 
także Nawodzińskiego, Klamka rzucił się 
na policjanta, usiłując go rozbroić. Poli­
cjant w obronie własnej użył broni, strze-
lając z rewolweru, skutkiem czego ranny 
wkrótce zmarł w szpitalu. 

U Klamki oraz jego fcoleg! znaleziono 
część zrabowanego towaru. Aresztowano 
także Bogusława Zawodnego, pasera, u 
którego znaleziono cały zrabowany towar.. 
Poza tym aresztowano jeszcze Kazimierę 
Janas, kochankę zastrzelonego Klamki. 
Przy kobi«cie znaleziono pięć wytrychów* 
co dowodzi, że brała ona udział w wypra­
wach złodziejskich. 

T E A T R MIEJSKI . / 
T R Z Y PRZEDSTAWIENIA W T E A T R Z E 

MIEJSKIM PO C E N A f f l ENTZONYCK. | 

Dziś we wtorek o godz. 7:30 wiecz. oraz w* 
środę i w czwarte*, o fotłz. 8.30 w. dalsze powtórze­
nia interesującej amerykańskiej sztuki tWigeaU 
^Powódź", która tak dzięki swojej f rapu jarej treści 
Jak i wybornej grze całego zespołu zdobyła pełny 
sukces. W roiach głównych T . Błałosaezfnski, K< 
Aokwiezówna i J. Wlnawer. 

Ceny biletów na wszystkie to trzy wada witka 
zniżone. 

W piątek wrłiodr.i na afisz przemiła imery. 
kańska komedia Rapheelsona pod wiele as»właeym 
tyrałem „Gdyby młodość wiedziała • 
Reżyseria Konstantego Tatarkiewicza, 

11.45 Koncert rozrywkowy W wykonaniu o r k i e W 
symf«mletnej P. R. 

12:40 Programy łekatne 
23.00—23.30 Programy lokalne dla W-wy i Lwowl 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, o ra * 

7.25 Parę Informacyj 
7.30 Program na dziś 
735 Muzyka « płyt — a Warszawy 

13.00 Codtina muzyki polskiej — pfyy 
14 57 ł.ód-zkie wiadomości giełdowe 
15.15 Koncert reklamowy 
15(40 Pogadanka Łódzkiej !Rodzin* Radiów, i 
15.55 Cra Bronisław Hubeminn — płyty 
IfS.ZO Literatura przez Tnnrfofon Wa wszystkich: 

Fraaausnlj a U Masa „Chłopów" Reymonta — 
„Ziaae" 

18:35 45 minut Wełtykl symfoniczne) — płyty 
19.20 Transmisja muzyki l ekk ie j z rCMaurar j i „Ro­

NIN •' W feoWzl 
19.45 Życie to. Łodzi: „Poloniści łódzcy w pracy 

kulturalno - oświatowej" 
20.00 Muzyka taneczna z restauracji „Roma" «?• 

Łodzi 
12.40 Melodie taneczne — płyty z WaresaWy 

o 

ARMAND MERCIER. 

Przedsiębiorstwo. 
Z typowym przykładem sprytu i przed 

siębrorczości brytyjskiej miałem okazję spo 
tkać się ostatniej zimy: mój przyjaciel Mac 
Gregor, którego poznałem podczas świa­
towej wojny, kiedy jako tłumacz przydzie­
lony byłem do pułku „hikhlander'ów" za­
prosił mnie w okresie polowań na głuszce i 
cietrzewie, do pięknej swej posiadłości w 
Szkocji. 

Jakkolwiek nie myśliwy, skorzystałem z 
nadarzającej się sposobności zwiedzenia 
słynnych z swej malowniczości okolic ln-
wernessu. 

Podczas gdy mój amfitrion brnął z in­
nymi gośćmi w torfowiskach w poszukiwa 
niu trofeów myśliwskich, ja zawierałem 
znajomości z krajobrazami szkockimi za­
sługującymi na więcej niż powierzchowny 
rzut oka, oceniając po powrocie r wycie­
czek pierwszorzędne zalety głuszców przy 
stole gościnnego pana domu, co stanowi z 
mojego punktu widzenia jedyny zajmujący 
i przyjemny sposób utrzymywania kontak 
tu ze zwierzyną. 

W ciągu tygodnia mojego pobytu w 
Szkocji naliczyłem pięć dni deszczu. Nic 
więc dziwnego, że łąki i błonia tamtejsze 
nasycone tak obficie wodą dochodzą do 
wyjątkowego rozkwitu. 

W ciągu pięciu dni zatem robiłem wy­
cieczki w deszcz i błoto. Błoto! Tak! Odyż 
dla przytrzymywania się malowniczej mar­
szruty nakreślonej mi przez mego przyja­
ciela zmuszony byłem niejednokrotnie skrę 
cać z szerokich brukowanych gościńców na 
polne dror -

Na jednej z takich dróg właśnie spotka 
ła mnie następująca przygoda: było to na­
zajutrz po ulewnym deszczu. Pogoda tego 
dnia dopisywała mi . 

Po raz pierwszy jechałem niekołysany 
monotonnym dudnieniem szyby ochronnej. 
Miałem zwiedzić słynne Loch Ness trzyma­
jąc się drogi jaką „pru ło" wielu fotogra­
fów, przedsiębiorców filmowych i miłośni­
ków przyrody. 

Wybrałem się wczesnym rankiem w 
drogę; zjadłem śniadanie na postoju, na­
patrzyłem się cudownych widoków i nie 
śpiesząc się jechałem pod wieczór z powro 
tern. Słoneczna pogoda wytrzymała cały 
dzień. Świeży wiatr osuszył ziemię i opony 
moje nie oblepione błotem nabrały rozpę-
dowej siły. 

To też nie mało byłem zdziwiony gdy 
zjeżdżając z pochyłości ujrzałem kałużę 
wody we wklęsłości kotlinki, od której dro 
ga pięła się w górę. 

Ale przyzwyczajony już do szkockich 
rozmokłych dróg wpakowałem się w to 
przejściowe bagno odważnie. Auto poto­
czyło się szybko obryzgując karoserię gę­
stym czekoladowym błotem. 

— Mniejsza o to — monologowałem — 
bywało przecież gorzej. 

Niebawem wszakże maszyna zwolniła 
tempa, motor warknął gniewnie, wóz noto 
czył się jeszcze kilka metrów dabj , po 
czym kota zrobiwszy parę obrotów na miej 
scu zawirowały w powietrzu rzucając w 
koło katarakty mulistego błota bębniącego 
w skrzydła. Unieruchomiony silnik zamilkł. 

Klnąc na czym świat stoi wychyliłem 
się przez drzwiczki, by stwierdzić, że opo­
ny ugrzęzły w gliniastym szlamie o gęsto­
ści i kolorze kawowego krem'' 

Perspektywa niewesoła. Okolica była 
bezludna. Droga mało uczęszczana: zrobi­
łem dziesięć kilometrów nie miniąwszy się 
z żadnym wehikułem. 

Miałem dwa wyjścia z sytuacji: oczeki 
wać przejazdu samochodu lub konnego wo 
zu, który wyciągnąłby moje auto z bajoru, 
albo iść na poszukiwanie chróstu czy gałę 
zi, by wsunięte pod koła dały im możność 
ruszenia z miejsca. 

Gęste błoto nie zachęcało mnie do wy­
siadania. Postanowiłem przeto, przed pod 
jęciem inicjatywy na własną rękę, czekać 
pomocy postronnej. 

— Jeśli nikt nie zjawi się w ciągu dzie 
sięciu minut, będę próbował poradzić so­
bie sam — zadecydowałem. 

Stare przysłowie wojskowe: ,,Nie rób 
nigdy dziś tego, co możesz kazać zrobić śn 
nemu nazajutrz", które widziałem stosowa 
ne tylokrotnie podczas wojny, dowiodło je 
szcze raz swej niezaprzeczalnej mądrości. 

Nie upłynęło pięć minut, gdy Opatrz­
ność zesłała mi młodego rudowłosego chło 
pca. Dość zabłocony prowadził dwa rosłe 
konie, których nogi pokryte były również 
skorupą błota. 

Zbliżywszy się do mnie zatrzymał swo 
je zwierzęta i pochylając się na szyję tego 
który służył mu za wierzchowca odezwał 
się: 

— Dobry wieczór panu! Myślę, że pan 
miałby ochotę wyjść z tego bagna. 

— Oczywiście — podchwyciłem — i 
gdybyś mógł mój kawalerze, wyciągnąć 
mnie swymi końmi, oddałbyś mi nielada 
przysługę. 

— N k łatwiejszego! Proszę zostawić 
to mnie i nie ruszać się z auta — brzmia­
ła odpowiedź chłopc-

Zsunąwszy się w okamgnieniu z konia 
zabrał się do odwiązywania grubego sznu 
ra wiszącego przy jego uprzęży. Po czym 
ze zręcznością mechanika owinął linę oko­
ło przedniego ochraniacza i przywiązał 
wolne jej końce zaopatrzone w mocne o-
gniwa do haczyków przyczepionych do 
końców szlei jednego z koni. 

— Daję słowo! — myślałem przygląda 
jąc się jego robocie —r nie dość, że ten 
chłopiec zjawił się w porę dla wydobycia 
mnie z tarapatów, lecz ma jeszcze sprzęt 
potrzebny na to! Wielka Brytania jest sta­
nowczo świetnie zorganizowanym krajem! 

Podczas gdy robiłem optymistyczne te 
refleksje mój zuch przyprzągł drugiego ko 
nia w szpic przed pierwszym. 

— Uwaga! — rzeki wówczas do mnie 
— ruszamy! 

Głosem i batem dodał zwierzętom o-
strogi. Ujrzałem ich lędźwie zapadające 
się, nogi i szyje prężące się do decydujące; 
go wysiłku. 

— Naprzód! — ryknął Szkot ciągnąc 
przedniego konia za uzdę. 

Sznury napięły się i samochód uwięzio 
ny w lekkim gąszczu zaczął posuwać się 
naprzód powoli. W kilka chwil potem koła 
obracały się już na twardszym gruncie i o 
pięćdziesiąt metrów dalej mogłem wysiąść 
na suchą drogę z auta. 

— Morowa robota — rzekłem do chłop 
ca, który zajął się niezwłocznie odwiązywa 
niem swej liny od mojego zabłoconego we 
hikułu? 

— Zaczynam nabierać wprawy — od­
parł z tupetem — pan jest dziesiątym pa­
sażerem, którego wyciągam dziś z tej me­
lasy. 

Zrozumiałem wówczas jago zwinność, 
udoskonalony ekwipunek i gotowość przyj 
scia mi z natychmiastową pomocą. Za­
wdzięczałem wydobycie mnie z TARATAPÓW 
nie szczęśliwemu zbiegowi okoliczności, 
jak wyobrażałem sobie, lecz planowo ZOR­
ganizowanej akcji wydobywania UGRZE" 
źniętych aut z błota 

Wobec tego nie potrzebowałem już nw 
dytować nad wysokością napiwku, jaki 
szykowałem się ofiarować wzanłisn i » 
przysługę mojemu wybawcy. Należało spy 
tać go wprost o cenę. 

— Pan płaci pięć szylingów — odparł 
Szkot najnaturalniej w świecie 

Taryfa zatem ustanowioną była z go* 
ry- „ 

Wręczyłem mu sumę i podczas gdy do 
siadał konia spytałem. 

— Ile wehikułów dziennie wyciągasz 
pan z błota? 

Rozmaicie. Jak się zdarzy. Około dwu­
nastu przeciętnie — odparł zbierając ć«-

—• Po pięć szylingów za sztukę dtf^ 
to trzy funty. Powinszować ci, kawalerze 
w takim razie.. Znalazłeś sobie intratny & 
wód z minimum fatygi — zauważyłem. 

— Z minimum fatygi? — poóchwycfł 
Szkot z ironicznym błyskiem oczu — -pod 
czas słoty, zapewne, ujdzie jeszcze, ale I*B 
wypadek -gdy ta przeklęta pogoda ustali 
się, zmuszony będę trawić noce na -.alew> 
niu tej kotlinki beczkami wody. 

I nie dbając o moją osłupiałą*'łlzyt* P°" 
myślowy przedsiębiorca wydobywania aut 
z błota oddalił się na swym wiarichowcu. 

T i J. S. 

http://rt.0O-is.no


Nr. 61 , , E C H O " Ar. 5 

r — SPOR 
NIE CHCIANO L O D Z I . . . 

K Ł O P O T Y L W O W A P R Z E D M I S T R Z O S T W A M I P Ł Y W A C K I M I 

Nad pływackimi zimowym! mistrzostwa 
mi Polski zawisła ciężka chmura. Okręg 
lwowski nosi się noważnie z zamiarem od­
wołania mistrzostw. Definitywna decyzja 
w tej sprawie zapadnie w ciągu najbliż­
szych dni po porozumieniu się z władza­
mi P. Z. P. 

Bezpośrednim powodem, nakłaniającym 
Lwów do decyzji, jest fakt nieuzyskania 
przez kluby dalekoidących zniżek kolejo­
wych. Wszelkie starania nie przyniosły do­
tąd spodziewanego wyniku. 

Z tej też przyczyny zamknięta w dniu 
25 lutego lista zgłoszeń przedstawia się 
kompromitujące Obejmuje ona zaledwie 
12 panów i 6 pań (Hakoahu bielskiego, 
Cracovii, ŁKS, Tow. Pływackiego (Giszo-
wiec), Szarleju (Brzeziny), PZL (W-wa) , 
Pogoni i Lechii ze Lwowa. W liście tej 
uderza 

gii oraz mistrzowskiego E K S z Katowic. 
Okręg lwowski dokłada starań, by mi­

strzostwa mimo wszystko doprowadzić do 
skutku, przedłużając termin zgłoszeń do 
dnia 4 marca. 

Przed paru miesiącami nie byliśmy, nie 
stety, „fałszywymi prorokami". Domaga­
liśmy się zimowych mistrzostw dla Łodzi, 
wysuwając szereg słusznych argumentów. 
0 zaszczyt organizowania mistrzostw u-
biegał się również Lwów i dostał tę impre­
zę, choć przewidywaliśmy fiasco zawodów 
w tak odległym mieście. 

Nie ulega dla nas wątpliwości, że te 
same zawody, organizowane w Łodzi, zgro 
madziłyby rekordową obsadę zawodników 
1 komplet publiczności. 

Stracono dobrą okazję, a* Lwów ma 

Czerwoni s t a r t u j ą . 
Piłkarze Ł K- S rozpoczynało, sezon- • • 

Jak się dowiadujemy, l igowi piłkarze 
ŁKS-u mają wyjść na boisko jut w najbliż 
szą niedzielę, aby zacząć przyzwyczajać się 
do warunków terenowych i atmosferycz­
nych. 

Kierownictwo klubu zakontraktowało 
już mecz z dobrą drużyną berlińską „Union 

Oberschoneweide" na święta Wielkiej No­
cy. Warto więc przygotować się solidnie 

W innych łódzkich klubach piłkarskich 
na razie panuje cisza przedsezonowa, jeśli 
jednak pogoda pozwoli, w najbliższą nie­
dzielę na kilku boiskach zobaczymy gra 
czy, kopiących piłkę. 

- O Q O -

Sport w k i lku słowach 

uderza przede wszystkim brak czołowych I kłopot. I mistrzostwa zredukują się do ma 
klubów stołecznych: Delfinu, YMCA, L c - j i e j imprezy. Szkoda! 

Pływacy dostaną zniżki kolejowe. 
• H H I Uratowane zawody. H H 9 H 

Państwowy Urząd Wychowania F i z y - i Jak'wiadomo, w tym okresie mają się 
cznego zawiadamia, że tarządzeniem za I odbyć zimowe mistrzostwa Polski. Mistrzo 
nr 550r41/Zaop. 2 przyznał zlecenia na stwa te na skutek odmów udzielenia zni-
zniżkowy przejazd kolejowy dla 120 człon |żek znalazły się pod znakiem zapytania, 
ków Polskieeo Związku Płvw,-irki<>cm »oi Po przyznaniu zniżek kolejowych, mi i w Polskiego Związku Pływackiego ze 
wszystkich D.O.K., udających się do Lwo­
wa dnia 8—8 marca r. b. 

Zlecenia na przejazdy wydadzą władze 
w. i. i p. w. 

strzostwą niewątpliwie dojdą do skutku. 
Polski Związek Pływacki postanowił w 
związku z pomyślnym załatwieniem tej 
sprawy przedłużyć zapisy do dnia 4 bm. 

DUZY ROZMACH. 
MB P L A N * K O L A R S T W A POLSKIEGO* • 

Konferencja kolarska, odbita w War­
szawie dała wiele wartościowego materia-

Zycie sportowe Zgierza 
TURNIEJ P1NG-PONGOW. 

Sokół I —Boruta I I 7:3. 
Mamiński J-Walczak St 21 = 15 
Bryszewski W-Jasiniak 21:17 
Borkowski -Poliński E. 19:21 

Bryszewskr^Ró/nlski 21:10 

2 :18 
l'.:21 
1921 

•2114 
21 = 3 

2:0 
1:1 
0:2 
2:0 
2:3 

0 
0:3 

7:3 dlasokoła 
Sędziował p. Sztajnert. 
Sokół I — Makabi U 8:2 

Borkowski-Słodkiewicz 21:13 21:1) 2.0 
Bryszewski-Wichucki 21:11 18.2 1:1 
Laśkiewicz-Weirbaum 24:22 21 = 11 2.0 
Bryszewski - Berliner 21:17 19:21 1:1 
Mamiński-Szapszowicz 21:18 23:21 2:0 

8:2 dla Sokoła. 
Sędziował p. Ciechanowski. 
Makabi I — O. Al. P. 9 :1 . 

Peldan J.- Strzelczyk 21:17 21 = 17 > :o 
Feldan T.- Konarski 21:13 21:16 , ; 0 
Romankiewicz-Mikinko 21:10 18:21 ; i 
Grunwald -Matuszewski 21:14 21:3 2o 
Bibersztajn-Ciechanowski 21 = 17 21:17 2o 

9:1 dla Makab. 
O. M. P. — HKS. 1:9 

Struszczyk - Darul 18:21 8:21 
Konarski - Szymczak 15:21 17:21 
Matuszewski - Kolasa 5:21 21:17 
Szatkowski-Kosmalski 14:21 18:21 
Szatkowski -Hulewicz 17:21 18:21 
Ciechanowski 1:9 dla HKS 

Sędziował p. Bamberski. 
Makabi I I — Sokół II 7:3. 

Szabszowicz-Makowski 21 = 14 21:13 2:0 
Berliner- Kornacki 2.0 
Wajnbaum-Krawczuk 21:19 21:18 2:0 
Wiechucki- Mamiński 19:21 18:21 0:2 
Romankiewicz-Tarnowski 23:21 23:25 1:1 

7=3 dla Makabi 
Sędziował p. Bamberski. 

(Dokończenie jutro)'. 

P R Z E J A Z D Y I N D Y W I D U A L N E 

D O AMERYKI 

Na wieść o odwołaniu wyścigu Berl in-
Warszawa, do zarządu P. Z. Ko l . wpłynę­
ły trzy prośby okręgowych związków o ze­
zwolenie na zorganizowanie wyścigów szo 
sowych z udziałem Niemców. A więc 
Łódź projektuje wyścig międzymiastowy 
Łódź — Wrocław, Poznań chce urządzić 
imprezę dwuetapową Poznań — Piła, 
Kraków prosi związek o zorganizowanie 
wyścigu' górskiego w trzech etapach. Za 
rząd dotychczas nie udzielił odpowiedzi na 
te propozycje. Potwierdzają one, że wyścig 
Berlin — Warszawa był korzystny i po­
trzebny, a jego skasowanie jest błędne. 

Postanowiono sprowadzić na cały czer 
wiec paru torowców francuskich, którzy 
będą startowali kilkakrotnie na czterech 
torach betonowych: w Warszawie, Łodzi, 
Krakowie i Kaliszu, umożliwiając polskim 
sprinterom podniesienie poziomu. 

Teraz trzeba czekać tylko na szybkie 
zrealizowanie szerokich planów. 

Wypadek Gertrudy Ederle. 
Czv właściciel d o m u wyp łac i 

• o d s z k o d o w a n i e ? mWM 
Gertruda Ederle, pierwsza na świecie 

kobieta, która przepłynęła cieśninę La Man 
che, mistrzyni paryskiej Olimpiady, uległa 
tragicznemu wypadkowi budowlanemu, któ 
ry wydarzył się w jej mieszkaniu. Wskutek 

1 = 1 wypadku Ederle doznała częściowego u-
0:2 szkodzenia nóg. Chodzić może o dwóch la-
0:2 pkach. To uszkodzenie ma pozostać na ca-

e życie. 
W związku z wypadkiem, Ederle poda-

I do sądu skargę na właściciela domu, żą-
ójąc odszkodowania w sumie 50 tysięcy 
dla rów. 

i O K R Ę T A M I 

„ B A T O R Y " i „ P j Ł S U D S K I " 

W wycieczce mogą b iać udz ia ł uczestnicy 
mający zapewn ien ie o T z y m a n t a wizy 

a m e r y k a ń s k i e j 

Indywidua lne zniżk i do 

JAKOPAWEftO 
Tramwajowe 
hileiy miesięczne 
WAGON S-LITSf COOK 

P I O T R K O W S K A 68, TEL. 170 70 

N& NOWB| D R O D Z E 
fltargantzatja s p o r t u w Turc j i 

Iząd turecki ustanowił przy minister­
stw, oświaty podsekretariat dla spraw 
wycowania fizycznego. Wszystkie związki 
spor> w e Turcji zostaną w krótkim czasie 
upańtwowione. Dla reorganizacji turec-
kicgo?p 0rtu sprowadzeni będą trenerzy za 
grani^ni, mianowicie — dwaj z Angl i i i 
jeden Austrii. 

— Na niedzielę 7 bm. drużyna bokser­
ska IKP wyjedzie do Poznania, gdzie ro 
zegra mecz rewanżowy z Wartą o mistrzo 
stwo drużynowe Polski. Skład drużyny bę 
dzie następujący: Popielaty, Spodenkie-
wicz, Czesławski ewent. Bartniak, Wożnia 
kiewicz, Durkowski, Chmielewski, Pietrzak 
i Kubiak. Możliwe są jeszcze pewne prze 
stawienia i bardzo prawdopodobne jest, że 
Pietrzak walczyć będzie w wadze ciężkiej, 
gdzie miałby znacznie większe szanse, niż 
w walce z Szymurą. W wadze półciężkiej 
wystąpiłby wówczas Weber. Warta wystą^ 
pi tym razem bez Blałkowsk'ego, który 
jest zdyskwalifikowany. Zamiast Białkow­
skiego wystąpi Mrówka. 

Poza meczem Warta — I K P w Pozna­
niu odbędzie się w niedzielę drugi mecz o 
mistrzostwo drużynowe między Okęciem 1 
HCP w Warszawie. Pierwsry mecz tych 
drużyn w Poznaniu zakończył się wynikiem 
remisowym 8:8. Sędziami meczu będą dwaj 
łodzianie: w ringu sędziować bowiem bę­
dzie p. Czernik, zaś na punkty — p. Gor-
czycki. 

— Rozegrany w niedzielę w Warsza­
wie mecz bokserski o mistrzostwo druży­
nowe Polski IKP — Okęcie, będzie naj­
prawdopodobniej zweryfikowany przez P. 
Z. B. w stosunku 9:7 na korzyść drużyny 
łódzkiej. W ringu, jak wiadomo, wynik 
brzmiał remisowo 8=8, jednak w drużynie 
Okęcia wystąpił w wadze ciężkiej Leonfafc 
z lwowskiej Lechii, który startował w dru­
żynie warszawskiej, pomimo iż nie otrzy­
mał od PZB odpowiedniego zwolnienia. 
Walka Leoniaka z Kubiakiem zakończyła 
się remisowo, co zadecydowało o ogólnym 
wyniku 8:8. Leoniak ma być przez P.Z.B 
zdyskwalifikowany a zwycięstwo przyzna* 
ne walkowerem Kubiakowi. 

— Kierownikiem sekejf Kolarskiej Ł 
S-u został p. Zugmunt Krachulec. Po­

siedzenia kierownictwa sekcji kolarskiej 
ŁKS-u odbywają się w piątki o g. 20. 

— Świetna pływaczka amerykańska i 
mistrzyni olimpijska z 1932 r. — Eleonora 
Holm, przeszła oficjalnie na zawodowstwo 
i wkrótce rozpocznie tournee po miastach 
Ameryki , za które już otrzymała 30 tysię­
cy dolarów. 

W ciągu soboty i niedzieli 6 i 7 bm. 
rozegrane zostaną zawody o mistrzostwo 
indywidualne okręgu łódzkiego w zapasach 
i podnoszeniu ciężarów. Mistrzostwa odby 
wać się będą w sali KP Zjednoczone, przy 
czym w sobotę rozpoczną się o godzinie 
15-tej, a w niedzielę o godzinie 10-tej ra­
no. Termin zgłoszeń do mistrzostw upływa 
3 b.m. Dotychczas najwięcej zawodników, 
gdyż 17, zgłosił do mistrzostw KP Zjed­
noczone. 

K 
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Zebranie parafialne 
w Bełchatowie. 

Steraniem Parafialnego Zarządu Akcji Ka­
tolickiej w Bełchatowie odbył się „dzień ka­
tolicki", poświęcony omówieniu hasła, nada­
nego przez Episkopat Polski na rok bieżący 
„Duch Chrystusowy w szkołę i wychowa­
niu podstawą odbudowy narodów". 

w dniu tym Mszę św. w kościele para­
fialnym celebrował ks. Jan Choiński, w cza­
sie której naukę „O chrześcijańskim wycho­
waniu młodzieży" wypowiedział ks. kan. 
Stan. Nowicki. Bezpośrednio po nabożeń­
stwie w wielkiej sali Straży Ogniowej przy 
Nowym Rynku odbyła sie zebranie parafial­

ne, poświęcone zagadnieniu wychowania 
młodzieży. 

Na zebraniu omówiono obszernie prawa 
przysługujące rodzinie, kościołowi f pań­
stwu do wychowania. 

Po dyskusji zgłoszono rezolucje, które 
zostały jednocześnie przyjęte przez zebra­
nych. 

W zebraniu wzięły udział organizacje 
Akcji Katolickiej, inteligencja miejscowa, 
oraz parafianie. Ogółem w zebraniu wzięło 
udział około 1.000 osób. 

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU NA 
WIERSZ O KSIĄŻCE. 

Ogłoszony w polowie roku ubiegłego 
konkurs na wiersz o książce został obecnie 
rozstrzygnięty. 

Sąd Konkursowy I-szą nagrodę przy­
znał wierszowi p. t. Narodziny książki", opa 
trzonemu godłem „Podkowa", H-gą nagrodę 
„Drugiemu wierszowi o książce" pod go­
dłem „Bobosko", 111-cią nagrodę wierszowi 
„O książkach" pod godłem „Hieroglif". 

Po otworzeniu kopert z nazwiskami oka­
zało się, iż autorem wiersza „Narodziny ksią­
żki", jest Zenon Koterba-Dziuban z Ciężko­
wic koło Tarnowa, autorem „Drugiego 
wiersza o książce" jest dr. Kazimierz Le­
wandowski ze Lwowa, autorką wiersza „O 
książkach" p: Lola Szereszewska z War­
szawy. 

W myśl warunków konkursu nagroda I 
wynosi zł. 100, nagroda I I — zł. 75 i na­
groda III — zł- 50. 

REFERATY DYSKUSYJNE PT. „ K O B I E T A 
I MĘŻCZYZNA. 

Kato l ick ie Stowarzyszenia Kob ie t 1 Mężów w Ło­
dzi organizuj* w czwartki w dniach 4, 11 i 18 mar­
ca b. r. w sali Domu Katol ickiego przy u l . Gdańskiej 
L. 111 referaty dyskusyjne nt. „Kobieta 1 meżczya-

W dnin 4 marca o godz. 20 referat nt. „N iedo­
brze być człowiekowi i imtnra" wygł. p. mec. Fr. 
Szwajdler, korreferat wyp. p. Stanisława Duszyńska. 

W dniu 11 marca o godz. 20-ej „On i Ona" i ich 
stosunek do dzieci" wygłosi inż. Tadeusz F i l ipowie* 
korreferat p- Hal ina Sikorska. i 

W dniu 18 marca o godz. 20-ej referat n t „M ło ­
dość i mi łość" wypowie dyr. Ignacy Kol ińsk i , kor . 
referat p. Helena Oziębłowa. 

Wejście dla wszystkich w cenie 10 gr. 

MIESIĘCZNE Z E B R A N I E . 
W środę, dnia 3 marca 1937 r. o godz. 

19.30 w lokalu Stowarzyszenia, przy ul. kpt. 
pil. Żwirki nr. 4 odbędzie się Miesięczne 
Zebranie Członków z porządkiem dziennym: 
1) Odczyt kol. Olczyka p. t. „Ze wspem-
nień plebiscytowych"; 2) Sprawy Stowarzy­
szenia.. 

Obecność wszystkich członków obowiąz- | 
kowa, członków rodzin pożądana. 

Jubileuszowa wystawa prac 
Z e Szko ły Rys. i M a l a r s t w a 

• j S z « . A n d r z e j e w s k i e g o . 
W związku z przypadającą w roku bie 

żącym 15-letnią rocznicą założenia Szkoły 
Rysunk i Malarstwa przez Szczepana An­
drzejewskiego w Łodzi, dnia 10 marca o 
godz. 6 wieczorem nastąpi otwarcie wielkiej 
Jubileuszowej Wystawy Prac w salonach 
przy ul. Piotrkowskiej 150. 

Do wzięcia udziału w Wystawie zaprasza 
kierownictwo szkoły tych wszystkich, któ 
rzy uczęszczali do szkoły, a nie zostali do­
tychczas zawiadomieni — prosząc o przy 
bycie z pracami własnymi do czwartku, 4-go 
marca do godz. 9 wiecz, po czym lista ucze­
stników zostanie zamknięta. 

Szczegółowych informacyl udziela się w 
Szkole, Piotrkowska 136 codziennie. 
« M a M a a a B D n M i s n a < X B B B B « a i a a < M 

WALNE ZEBRANIE. 
W sali Domu Ludowega przy ul. Prze­

jazd 34, pod przewodnictwem prezesa Za­
rządu Okręgowego Chrzęść. Zw. Zaw. p. 
L. Dębczyńskiego odbyło się roczne walne 
zebranie Oddziału Związku Zawodowego 
Robotników Miejskich Chrz. Z. Z. Po spra­
wozdaniach wywiązała się dyskusja, zakoń­
czona zatwierdzeniem sprawozdań. Następ­
nie dokonano wyboru władz oddziału w oso 
bach: prezes oddaiahi P . ST. Jezierski, 
członkowie: pp. J. Borucki, L. Maj. J. We­
sołowski, W. Ciesielski. Fr. Kubiak, K. Li-
chawski. 

Po wyborach prezes Zarządu Okręgowe­
go Cńrz. Z. Z. p. L. Debczyński omawiał 
działalność Chrz. Z. Z. w roku sprawozdaw­
czym z uwzględnieniem ważniejszych inter-
wencyj na terenie Urzędu Wojewódzkiego 
Zarządu Miejskiego w Łodzi, Funduszu Pra 
cy i Ministerstwa Opieki Spdecznej. 

Marzec w przysłowiach 
Do marca odnoszą się liczne przysłowia 

ludowe. 
Ile mgieł w marcu, tyle deszczu w czerwcu. 
W marzec, niejeden brodę zadrze starzec. 
Kiedy marzec przeżył starzec, będzie 

zdrów. 
Kiedy baba w marcu słaba, pacierz mów. 
Na świętego Kazimierza w dniu 4-go bm. 

przylatują zwykle skowronki, jnko pierw­
sze zwiastuny wiosny. Stąd przepowiednia 
mówi: 

Na świętego Kazimierza 
wyjdzie skowronek z pod perza. 

Do dnia 40 Męczenników (10 marca) 
odnosi się przepowiednia: 

Kiedy na 40 Męczenników marznie, 
to jeszcze 40 nocy przymarznie. 

Jutro zjemy na obiad 
Krupnik , gulasz z kartofelkami, naleśij 

ki z marmeladą. 

Życie ekonomiczne 
B A W E Ł N A . 

Notowania * dnia 1 marca. 
Nowy Jork: lo«o 13.50, marzec 13J4, kwiecień) 

13.07, znaj 13.90 
Lirerpool: loeo 7.44, marzec 7.19, kwiecień 7.21, 

maj 7.22 
Egipska (Sakell.): loco 10 20, marzec 9.74, maj 

9.99, l ipie- 10.00 

Waluty, dewizy 1 akcie. 
Słabsze usposobienie dla papierów pnAstwowych. 

Rozmiary obrotów papierami państwowymi były 
średnie, kursy kształtowały się na ogół słabiej. 

Z premiówek 3-proc. Poi . Inwestycyjna 1 cm. 
(traciła 25 gr, 2 cm. zwykła i seryjna obiegała po 
cenie ustalonej. 

W grupie innych papierów państwowych 5-proc 
Poż. Konwersyjna zniżkowała o 0.50 proc, 4-proe. 
Poi . Konsolidacyjna — o 1 proc. 

7-proc. Poż. Stabilizacyjna odchyleń kursowych 
nie wykazała, e-pror. Poż. Dolarowi nabywano po 
kursie 48 proc. 

Listy i obligacje banków państwowych ntrzvma> 
ly sie na niezmienionym poziomie. 

Listy zastawne — niejednolicie. 
Dział papierów lokacyjnych cechował nastrój 

zmienny przy dość żywych obrotach. 
8-proc. L. Z. Przemysłu Polskiego były tańsaa 

o 3 proc, a 4 i pół proc Ziemskie w Warszawie — 
o 0.75 proc 

5-proc m. Warszawy 1933 r. po pewnych wnlia-
niarh zwyżkowały o 0.13 proc, 7 serii 5 i pół proc 
Poż. Konwertyjnej m. Warszawy 1926 r. notowano 
56 proc, a 8—9 ser. 6-proc. tejie pożyczki 58.00, 

Z listów prowincjonalnych zakupywano 5-proc. 
Łodzi 1933 r. oraz 5-proc m. Piotrkowa. 1933 r. 

z których pierwaae zmian kursowych nie wykazały, 
drugie natomiast były tańsze • 0.25 proc. 

PAPrERY PROCENTOWE. 
Po*. Inwestycyjna 1 emisji 63.75, 2 emisji 44.76*, 

2 cm. serie 85.00, Stabilizacyjna 1927 r. 361.00, Kon. 
oliilac. 48.00, Konwersyjna 53.2.% Dolarowa 46.20, 

Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00, L. Z. 
L. Z. i OM. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj 83.25, 94.00 i 81.00, Bud. 93.00, 
L. Z . Przemysłu Polskiego 88.00, Ziemskie w War* 
ssawie 1924 r. 28.35, Ziemskie w Warszawie 5 ser, 
48.75, m. Warszawy 1933 r. 54.38, m. Łodzi 1933 r. 
50.00, m. Piotrkowa 1938 r. 47 25, Konwersyjna m. 
Warszawy 1926 r. 7 a. 56.80, 8—9 a. 58.00 

Wahania kursów akcy). 
Na zebrani* giełdy akcyjnej panował nastrój 

zmienny przy większym zainteresowania Ogółem w 
oficjalnych transakcjach zanotowano liedem gatun* 
ków papierów dywidendowych. 

Bank Polski 100.00, Cukier 28 2S, Węgiel 20.88, 
Lilpop 13.25, Ostrowice 29.00, Starachowice 33 00, 
Habcrbusch 35.25, Lombrrd — bez kuponu 1936 r. 

G I E Ł D A ZBOŻOWA. 
Warszawa, 2. 3. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo . towarowej w Warszawie. 
Paceniea jednolita 32.00 — 32.50, tyto T stand. 

25.25 — 25.75, maks pszenna gat. 1 wyciągowa 
50.00 — 51.00, męka żytnia wydag. 37.2.1 — 38.20, 
maka razowa 29.00 — 30.00 

Poznań, 2. 3. — Urzędowa ceduła giełdy zbo« 
żowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny orientacyjne: żyto 21.25 —- 24 50, pszenice 
29.75 — 30.00, m»ka żytnia wyciąg. 36.00 — 36.50, 
maka pszenna gat I wyclsjg. 48.00 — 49.00 

P R Z E Z N O C — D E L I K A T N E R Ę C E 

za pomocą prawdziwego ekstraktu 

C I T R O D E R M A 

Wyrób firmy H U G O G O T T E L 

Piotrkowska 145, Napiórkowskiego 80 
Rzgowska 67, 11-go Listopada 74. 

PIERWSZORZĘDNY salon damski, poszu 
kuje zdolnego fryzjera damskiego. Oferty 
sub „ B . B" . 

O T O M A N Ę garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko, stoliki radjowe tanio 
i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
160, Przeżdziecki. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejaki. Powódź. 
Teatr Polski (Cegielniana 27)] ~ Pro-. 

fesja pani Warren. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) Damy 

i Huzary. 
Teatr w sali Geyera Hanusia. 
Adria: Tajna brygada. 
Caslno — O czym marzą kobiety. 
Corso. I Zemsta Johna Dellmana. II. Ca 

liente, miasto miłości. 
Europa. Królowa dżungli. 
Grand-Kino. Ucieczka Tarzan; 
Ikar. Rok 2,000 

pani. 
Miraż. Trędowata. 
Metro: Tajna brygada. 
Mimoza. Trędowata. 
Palące. Dla Ciebie, Mario (Ave MariaY 
Rakieta. Tak się kończy miłość. 
Rialto. — Dzieci szczęścia. 

Przedwiośnie. Mały marynarz 
Stylowy. Nieśmiertelne melodii 
Ton. Jej pierwszy całus. 
Zachęta. I. Rotmistrz von Wersen. n. 

Zaproszenie do walca. 

WYSTAWY. 
WYS(AWA tkanin ludowych wileńskich i nowogródz­

kich w Muzeum Etnograficznym przy ul. Piotr­
kowskiej 104 

Wystawa obrazów Abe Gutnajera przy uL Piotr­
kowskiej 106 

Instytut Propagandy Sztuki w parku Sienkiewicza 
otwarty codziennie od g. 11—20: Międzynaro­
dowa wystawa drzeworytów 

T E A T R POLSKI ( C E G I E L N I A N A 27) 

Dziś we wtorek dnia 2 marca 1937 r. o godz 8.30 

UNIEWAŻNIA się matrykułę szkolną Euge 
nii Hojduszkiewiczówny wydana przez 
Państw. Gimn. nr 39. 

wiecz. w dalszym ciągu znakomita sztuka Bernarda 
J Shaw'a pt. „Profesja Pani War ren" która odniosła 

w ie lk i sukces w Teatrze Polskim. 
Codziennie publiczność przyjmuje rzęsistymi o . 

klaskami świetnych wykonawców — z Irena Horeo-
k j , Helenę Łopuszańską i Zygmun t . " ' Tokarsk im 
na rz- le. 

OTOMANY, TAPCZANY. MATERACE, 
KRZESŁA 

oraz różnego rodzaju meble stolarskie 
p o l e c a najtaniej i na dogodnych warunkach 

ZAKŁAD TAPICERSK1 
K. LAUBE. Rzgowska 27 

f i rma chrześcijańska. 

KACZMAREK Franciszka, Mazowiecka 
nr 63 zgubiła kwit kaucyjny 63672 na zł 15 
wyd. przez Elektrownię Łódzką. 

STEFAN Krajewski, ul. Dzika 14, zgubił 
świadectwo szkory powszechnej nr 29 i za 

i wpdowej nr 1 lŁ wyd. w Łodzi. 

WINSZUJEMY 
Jutro. Kunegundzie 
Wschód słońca 6.26 
Zachód słońca 17,2fc 
Długość dnia 11,02 
Przybyło dnia 3.03 
Tydzień 10. 

Telefony 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 1 0 2 - 4 < 

Ubezpieczalnia 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 

0 — 



o u. O 
, , E C H 0 , ł 

Nr. tO 

Czy geniuszowi ludzkiemu uda się 
zaprząc słońce do pracy? 
Nowa maszyna włoskich inżynierów. 

Przysposobienie wojskowe w Angii 

W Trypofsie w obecności gensrała 
Balbo, gubernatora Libi i wypróbowano z 
powodzeniem motor poruszany ciepłem 
słonecznym. 

Wynalazcy, dwaj inżynierowie z Medio 
łanu, Andri i Gasparini, wyrażają nadzieję 
że motor ich będzie miał praktyczne zasto 
sowanie w rolnictwie, przede wszystkim 
będzie służył jako nowy typ polewaczki do 
zraszania ziemi". 

Jak każdą odosobnioną wiadomość, na 
leży przyjąć tę informację z zastrzeżeniami, 
aczkolwiek skonstruowanie praktycznego 
motoru słonecznego nie byłoby niespodzian 
ką. Nie jest to pierwsza próba bezpośre­
dniego wyzyskiwania ciepła słonecznego 
tio celów technicznych. 

Od dawna myśl ludzka w trosce o przy 
szłpść zwraca się do słońca. Statystyki 
przypominają nam ciągle, że źródła energii 
•cieplnej na ziemi wyczerpują się i w przy 
Szłości zabraknie nam zarówno węgla, jak 
nafty. W ziemi znajduje się ograniczony 
zapas stałego paliwa i płynnego paliwa. W 
ostatnich latach powstały liczne, nieraz fan 
tastyczne projekty wykorzystania zasobów 
naturalnej energii, czy to przez użycie cie 
pła czerpanego z głębi ziemi, czy przez 
wciągnięcie do pracy promieniowania sło­
necznego. Ten drugi pomysł wydaje się na 
turalniejszy być może dlatego, że właści­
wie wszystkie źródła energii zaprzęganej 
tfo pracy zawdzięczamy słońcu. 

Mamy pal iwo— węgiel, który wy two­
rzył się pod wielkim ciśnieniem warstw 
narzuconych na pierwotne lasy, powstał z 
(drzew, a drzewa nie rosną bez energii pro 
ftiieni słonecznych. 

Wody, które pod wpływem ciepła sło­
necznego parują i skraplają się w górach, 
•pędzą na niziny, dając energię spadku wód 
Którą nazywamy białym paliwem. 
- Brak nam tylko energii słonecznej bez 
pośrednio wykorzystanej technicznie. 

Tymczasem, mówiąc po gospodarku, 
tyle ciepła, przesyłanego przez słońce, ty 
Ie energii marnuje się nadarmo. Jak wiiel-
Vą ponosimy stratę, możemy wyobrazić so 

bie przez porównanie. Jeżeli weźmiemy 
ilość węgla eksploatowaną corocznie i po­
mnożymy to przez 50,000, wówczas otrzy 
mamy miarę ciepła, otrzymywanego co rok 
od słońca. Albo też użyjmy innego porów­
nania. Ciepło otrzymywane przez ziemię 
wystarczyłoby do stopienia w ciągu roku 
'27-metrowej warstwy lodu, okuwającej się 
równomierną powłoką. Wyzyskanie ciepła 
'słonecznego dla techniki było jeszcze am­
bicją nauki starożytnej. 

W bliższych nam czasach Salomon de 
Cai -s na początku 17-go wieku wskazał za 
sadę przyrządu przekształcającego ciepło 
słoneczne w siłę pędną. 

Wyobraźmy sobie naczynie szczelnie 
zamknięte, napełnione wodą. Warstwa po­
wietrza nad wodą, ogrzana ciepłem słonecz 
nym, wywołuje ciśnienie w naczyniu, wy ­
pierana woda podnosi się w rurce połączo 
nej z naczyniem, wypycha kapsułkę i ście­
ka do rezerwuaru. Dzięki promieniom sło 
nccznym mamy więc energię spadku wody. 

Model z 17-go wieku odznacza się pię 
knem i prostotą, lecz w tak prostej postaci 
nie nadaje się do praktycznego zastosowa 
nia. Więcej zmysłu praktycznego wykaza­
l i dwaj uczeni francuscy, którzy w 1869 r. 
'urządzili sobie 
< kuchnię słoneczną. 
Gotowali na niej herbatę i kawę, dystylo-
wa l i wino. W tym czasie już udawały się 
na drobną skalę próby ogrzewania wody 
promieniami słonecznymi, wytwarzania pa 
ry, którą następnie poruszano pompę, albo 
małą maszynę drukarską. 

Zasadniczą częścią takiego przyrządu 
słonecznego było zwierciadło, które kon­
centruje wiązki promieni słonecznych na 
tmlierze. Na wystawie paryskiej w 1878 
pokazywano w Trokadero model z bulie-
rem na sto l i trów. Model był bardzo ocię­
żały ,ważył 200 kilo. Traktowano ten przy 
rząd jako curiosum, bo czyż nie łatwiej na 
grzać wodę po prostu węglem? Tak, ale 
kiedy węgla zabraknie? 

Inżynierowie amerykańscy w naszych 
o asach skonstruowali szereg modeli bar­
dziej zbliżonych dn wymagań produkcji. W 
tym samym Toku, kiedy wybuchła wojna 
europejska, Frank Shuman pod Filadelfią 
wypompował tysiące litrów wody przy po 
mocy promieni słonecznych 

13,600 l i trów na minutę. 
Motor słoneczny pracował osiem godzin 
dziennie, przeciętnie z siłą czternastu koni 
parowych, w południe zaś dochodził do si 
iy 32 HP. Doświadczenia Shumana nie po 
«zły na marne. Wespół z profesorem Boys 
z Londynu wynalazca amerykański wysta­
w i ł w Egipcie pod Kairem instalację, ko­
rzystającą ze słońca, która ma regularnie 
nawadniać tereny oddalone od Nilu. 

Jeżeli więc słoneczny motor włoskiego 
pochodzenia nie zawiedzie, będzie on ozna 
czał dalszy krok naprzód w korzystaniu,ze 
(słońca paliwa. Jest jasnem, że pod tym 
wzglądem k r je południowe mają przewa­
gę nad chłodną północą i może kiedyś, 
gdy zabrak.iie innego paliwa, cywilizacja 
będzie musika powrócić do swojej koleb­
k i , tam skąd wyszła, do krajów ciepłych. 

W Angli i me ma obowiązkowej służby wojskowej i ostatnio wyłoniły się trudności 
werbunkiem nowych ochotników. Aby temu zapobiec wprowadzono w szkołach 
średnich przysposobienie wojskowe. Na zdjęciu: ćwiczenia artyleryjskie uczniów 

^ k o ł y w Eton i Harrow na poligonie Aldershot. 

Mikrofon w _ 

Najciekawsi... prelegenci! 

PODSŁUCHANE 
OSTROŻNY. 

Oość wyjmuje w pokoju hotelowym 
długi sznur ze swej walizki. 

— Na co panu ten sznur?, — pyta słu­
żący. 

«r Gdyby wybuchł ogień... 
r.-'— W takim razie proszę zgory zapła-

fcić za pokój... 

RECYDYWISTA. 
Na balu w pewnym miasteczku, przy­

grywa orkiestra 'miejscowego więzienia, 
sąksofonista zawzięcie fałszuje. 

— Dlaczego on tak fałszuje? — pyta­
ją naczelnika więzienia. 

— Z przyzwyczajenia — siedzi za fał­
szerstwo. 

Piął mlnui 
przed zamachem. 

Obecnie nadeszło z Addis 
Abeby zdjęcie z uroczysto­
ści, podczas której doko­
nano zamachu na marszałka 
Grazianiego. Z balkonu gma 
chb rządowego marszałek 
Graziani przemawia do zgro 
madzonych.. W kilka minut 
po dokonaniu zdjęcia eksplo 
dowała bomba, która zrani­
ła śmiertelnie generała Liotti 
a lżej marszałka Grazianiego 
1 abunę Kiryłlo. q. Kilkana­
ście osób zostało zabitych. 

Po raz pierwszy uczyniono doświad­
czenie transmisji z Zoo, kontaktując mi­
krofon ze zwierzętami. Doświadczenie nic 
było łatwe. Wiele zwierząt energicznie 
przeciwstawiało się wszelkim zakusom i 
nie chciało wydawać dźwięku. Na przykład 
szakale zachowały uporczywe milczenie i 
mimo energicznych zabiegów nie można 
było je nakłonić do najdrobniejszej choćby 
produkcji wokalnej. Natomiast lwy, tygry­
sy i pantery chętnie obdarzyły transmisje 
niemal patetycznym rykiem. I o dziwo. 
Osioł — ten zwykły szary, renomowanie 
uparty osioł, dał prawdziwie artystyczny 
koncert, przynoszący zaszczyt jego płu­
com. 

Do niektórych zwierząt trzeba było je­
dnak podchodzić w sposób zupełnie spe­
cjalny. Na przykład słoniątko rozdrażniono 
odbieraniem jedzenia. Osiągnęło to skutek 
doskonały i gruboskórne maleństwo poczę 
ło trąbić groźnie i rozpaczliwie. Trąbieniu 
temu ku uciesze radioreporterów zawtóro­
wały stare słonie. 

Doświadczenie dowiodło, że np. krzyk 
strusia jest do złudzenia podobny do war­
kotu bębna, a głos pewnej odmiany małp 
afrykańskich, każdy profesor muzyki za­
kwalifikowałby jako sopran. 

Poza transmisjami z ogrodów zoolo­
gicznych radiofonie organizują obecnie 
transmisje z lasu. . 

Jak wygląda taki reportaż? Samochód 
transmisyjny udaje się o zmierzchu do la­
su. Wysiada z niego kilku ludzi dźwigają­
cych mikrofony i kable telefoniczne. Przy 
blasku elektrycznych latarek rozpoczyna 
się poszukiwanie ptasich gniazd. Jest c i ­
cho. Uważnie zawiesza się wśród gałęzi 
mikrofon, który prawic niewidzialny, czeka 
cierpliwie na świt, by pochwycić pierwsze 
ptasie głosy. 

Tymczasem inni ludzie z innymi mikro­
fonami skradają się do krzaków z gąszczu 
których słychać trele słowika. Ptak śpiewa 
zachłystując się własnym śpiewem. Nie ma 

ło trudu kosztuje jednak, by podejść do 
niego jak najbliżej nie płosząc śpiewaka. 

Ale to jeszcze nie wszystko. Pozostaje 
teraz lekcja cierpliwości. Trzeba tkwić obe 
cnie przy aucie t<ansmisyjnym ze słuchaw 
kami na uszach, aby, gdy skrzydLity śpie­
wak rozpocznie produkcję, włączyć natych 
miast do nagrywania. Podczas samego 
śpiewu trzeba ustawicznie regulować mo­
dulację, gdyż niestety ptaki nie mogą, po­
jąć ważności c łwi l i , ani tego, że powinni 
śpiewać prosto w mikrofon, a już w ża­
dnym wypadki nie zmieniać co chwilę 
miejsca. 

Za to późnej nagroda. Płyta lub taśma 
stalowa uwięała czyste głosy skrzydlatych 
piewców lasu 

Występy radiowej fauny są ciekawsze 
dla słuchaczów, ale oczywiście nawet ryku 
Iwa, beku ko:y lub krzyku sowy trudno słu 
chać codzlemie. Inaczej przedstawia się 
sprawa z „dakami śpiewającymi", na cze 
le których sfti w Europie słowik. Technika 
nowoczesna potrafi wprawdzie naślado­
wać dość viernie odgłosy ptaków, lecz 
daleka jest od możności podrobienia peł­
nej gamy piewu. Słowik posiada tak in­
teresujący muzycznie koloryt, taką niesły­
chaną rómorodność dźwięków, tonów 1 
modulacji że wszelkie- riaśTdrlbwnlctwo 
jest zupenie niemożliwe. 

I tu włiodzi na widownię mikrofon. Pu­
bliczność siedząca wygodnie u siebie w 
domu, js t w stanie słuchać oryginalnej 
ptasiej podukcji. 

Nieziicrnie ciekawe dla radiosłucha-
czów s? koncerty ptaków egzotycznych. 
W nornalnych warunkach wielu z nas nie 
słyszałtny ich z pewnością nigdy, a wia­
domo, że niektóre odmiany ptaków tropi-
kalnyci potrafią śpiewać wprost fantasty­
cznie. 

Rdio stara się wydrzeć tajemnicę przy 
rodz.ł i w sposób najbardziej dla publi-
cznoci atrakcyjny podać je radiosłucha-
czoi. 

WiTOiD POPKO WKZ 
— Pan z Polski? 
— Tak, postanowiłem rozejrzeć się trochę po 

.^wiecie. Znudziła mi się Warszawa, a że warunki mate­
rialne na to mi pozwalają, więc nie namyślałem się dłu­
go. 

Wyłupiaste oczy spojrzały nań przychylniej. 
— Rzadko się widzi w dzisiejszych czasach czło­

wieka, który jest zadowolony ze swego stanu majątko­
wego. Mój zmarły mąż, Panie świeć nad jego duszą, 
chociaż nieraz mi zmartwień przysporzył, starał się też 
zawsze patrzeć różowo na świat, ź l i ludzie nieraz mu 
życie zatruli. Mieszkaliśmy wtedy w Hrubicszowskiem. 
Po śmierci jego opuściłam okolice, gdzie tyle złego do­
znaliśmy i powiadam panu nie wrócę tam nigdy. Zapo­
wiedziałam już Walowi , że jeżeli zechce moje ciało do 

Rozumie 

POWIEŚĆ SENSACYJNA 

grobów przenieść, to wstanę i zamorduję go 
pan?, -

— Rozumiem — odpowiedział machinalnie nie o-
rientując się zupełnie o co jej chodziło. 

— A teraz ciągnęła — żyjemy sobie tu z Walem 
• niefle nam się powodzi. Chociaż przed dwoma tygod-

iami byliśmy wstrząśnięci tragicznym wypadkiem, 
i wydarzył się Fredowi, gdy mu samochód 
•bie tylne łapki. Tak cierpiał... 

— Biedny kotek, zaryzykował Rawski. 
— Kot nazywa się Polikarp i dzięki Bogu 

Irów, łeby pan w zła godzinę nie wymówił — powie 
ziała gniewnie pani Ryk-Krzeczkowska. — Fred, to był 
iój pies. 

Istna menażeria — pomyślał w duchu, głośno 
. K)dął> i 

ja-
Vał 

jest 

zaś 

— Z jakiej rasy? 
— Australijski mops, szalenie był do mnie przy­

wiązany. 
—Rzeczywiście, wzruszające. 
Energiczny dzwonek uratował go od dalszej roz­

mowy o zwierzętach cioci Pelagii. 

Do salonu wszedł Waldemar. 
— Jak się masz stary — zawołał ściskając przy­

jaciela. — Dawno nie miałem . od ciebie wiadomości. 
Zostajesz parę dni? To świetnie. Mam nadzieję, że za­
trzymasz się u mnie. Ale pewnoś głodny. Cioteczko, pro­
simy o obiad. 

— Muszę przed tym nakarmić Koko! — i skiero­
wała się ku drzwiom. 

— Obiad jest o trzeciej, — odparła szorstko. 

— Poczciwa staruszka, — uśmiechnął się Walde­
mar, gdy zastali sami, ale miała sporo przejść w życiu, 
ale trochę tego... zhisreryzowała się, ale ma bardzo do­
bre serce. Gotowa jest ostatnią koszulę oddać biednemu> 

chociaż postara się przy tej okazji przypiąć mu jakąś 
łatkę. Trudno, każdy ma swoje ułomności. Ale pokaż się 
jak wyglądasz. Co cię sprowadza do Berlina? 

— Szczerze mówiąc jadę do Berlina w sprawach 
twojej kuzynki. 

— Mojej kuzynki? 
— Tak, pani Wandy van Hoog. 

— Poczekaj, to ciekawe. Po jej zamążpójściu za te­
go Holendra stosunkowo mało o niej słyszałem. 0 ; co 
tam chodzi? 

Andrzej szczegółowo przedstawił mu sprawę dzie-
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Odbito w drukarni Jana Stypułkowskiego 
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cka Wandy, proc tego opowiedział mu o Lotzem i je­
go tajemnicy. 

— Hm, ozłożach pomówimy jeszcze, a co do, 
Wandy, to nie ist takie łatwe. Ten van Hoog jest kuty 
na cztery nogi.Wiesz, mam teraz urlork Pojadę z tobą. 
Przynajmniej detchnę świeżym powietTem i mam na­
dzieję, że przdam ci się w. razie potrzeby, Ale pocze­
kaj musimy eiałać bardzo ostrożnie, bo Robert jest 
sprytny, a pry tym o ile go znam nie cofnie się przed 
niczym. .' "., 

— Moh zdaniem jest to aferzysta na większą ska­
lę. Miał na\et kilka spraw w sądzie, ale zawsze potra-. 
lił wykazaćswoje alibi, chociaż w moim przekonaniu w 
sprawach fch maczał ręce. 

— \ tym wszystkim jest coś tajemniczego, coś 
czego nieimiem wytłumaczyć. Raz zdawało się, że nikt 
inny nic :ógł popełnić tej zbrodni." B y ^ to sprawa gło­
śnego mrderstwa przemysłowca Grać^icgo z Warsza­
wy, ale twierdzono, że dnia tego bawił na polowaniu, 
na Poleu i..... 

Ngle do pokoju wpadła cioci. Pelagia i zaczęła' 
wołać: 

— Wal , wyobraź sobie, że ten złodziej Schwattz 
dodawł mi do rzepaku zwykłej kaszy gryczanej. To zło­
dziej. Aój biedny Koko nie mó$ po prostu strawić tak 
paskunego pożywienia.... 

- A rrfy też chcielibyśmy coś zjeść, bo jesteśmy-
głod, — przerwał jej.uniesienie Waldemar. 

Ciocia spojrzała na nich-obu, po czym mruknęła 
niecętnie: -

— To chodźcie, obiad już gotów, 
d. c. n. 

Za redakcję odpowiada Roman Furmanski. 


